
rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L i C K ;

2 październikas

-  A N I O Ł Ó W  S T R Ó Ż Ó W
Dzięki konserw atorskim  zainteresowaniom  Jana M atejki 
powstało jedno z najśw ietniejszych, prekursorskich dzieł pol
skiej sztuki dekoracyjnej — polichromia Ołtarza M ariackie
go w Krakowie. Na zdj. Anioł z M atejkowskich kartonów do 
polichromii

Nie tędy! -
szepnął ktoś mi skrycie. 
Tam nie idź!
Narażasz swe życie!
Nim się odwrócił, 
patrząc kto mnie woła, 
ujrzałem zarys skrzydeł 
jasnego Anioła.

iiłriUl

Małgorzata Kopińska
(„M ó j stróż” (fragm ent)



SZESNASTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

c = ^ € C M

z Listu  
św . P aw ła Apostoła  

do Efezjan (3,13—21)

Bracia: Proszę, abyście nie upa
dali na duchu z powodu prześlado
w ań moich za w as, które są chlubą 
w aszą. Z tej to przyczyny zginam  
kolana przed Ojcem Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, od którego bierze 
sw e im ię w szelk ie -ojcostwo na n ie
bie i na ziem i, aby dal w am  w edług  
bogactw  chw ały sw ojej, a za spra
w ą Ducha Jego w zm ocnić się po
tężnie w  w ew nętrznego człow ieka  
tak, aby przez w iarę Chrystus za
m ieszkał w  sercach w aszych. A w y  
um ocnieni i ugruntow ani w  m iłoś
ci, abyście wraz ze w szystk im i św ię
tym i pojąć m ogli, jak ona jest roz
legła i daleka, w zniosła i głęboka, 
abyście też m ogli poznać, jak m i
łość Chrystusa przew yższa w szelką  
w iedzę i (w  ten sposób byli napeł
n ien i całą pełnością Bożą. A temu, 
który m ocen jest uczynić daleko  
w ięcej niż o to prosim y albo p oj
m ujem y, w edług działającej w  nas 
mocy; jem u niech będzie chw ała  
w  K ościele i w  Chrystusie Jezusa  
na w szystk ie czasy i na w iek i w ie 
ków.

<WAWANGEL/A
według  

św . Łukasza (14,1—11)

Onego czasu: Gdy w  szabat w szedł 
Jezus do dom u jednego z przedniej- 
szych faryzeuszów , aby się posilić, 
oni Go śledzili. A oto człow iek p e
w ien  opuchły stanął przed Nim. I 
odpow iadając Jezus, rzeki do uczo
nych w  P raw ie i faryzeuszów , m ó
w iąc: Czy godzi się w  szabat uzdra
w iać? A  oni m ilczeli. Tedy On, dot
knąw szy go, uzdrow ił i odprawił. I 
odpow iadając rzekł do nich: Jeśli 
którego z w as osioł albo w ół w pad
nie do studni, czyż natychm iast nie 
w yciągnie go w  dzień  sobotni? I nie 
m ogli Mu na to odpow iedzieć. A  
przyglądając się jak pierw sze m iej
sca w ybierali, pow iedział zaproszo
nym  przypow ieść, m ów iąc do nich: 
Gdy będziesz zaproszony na gody 
w eselne, n ie siadajże na pierw szym  
m iejscu, aby snadź nie był zapro
szony i godniejszy od ciebie. A  w ów 
czas ten, który ciebie i jego za
prosił, nadchodząc rzekłby ci: Daj 
tem u m iejsce. W tedy byś ze w sty 
dem  począł ostatnie m iejsce zajm o
wać. A le gdybyś był w ezw any, idź 
zasiądź na m iejscu  ostatnim , aby 
skoro nadejdzie ten, który cię w ez
w ał rzekł do ciebie: Przyjacielu, 
przesiądź się w yżej. W tedy będziesz 
m iał chw ałę u w spółb iesiadników : bo 
każdy, kto się w yw yższa, będzie po
niżony, a kto się uniża, w y 
w yższony będzie.

Przechodzimy w liturgii mszalnej do 
czytania w yjątków  Listu apostoła Pawła 
do Efezjan. Ponieważ pierwszy odcinek 
z tego cyklu rozpoczyna już właściwie 
drugą połowę tej niewielkiej objętościowo 
Księgi nowotestam entalnej, trzeba dla jas
ności myśli, z którym i zapoznawać się bę
dziemy dziś i w  następne niedziele, rzu
cić okiem na  treść całego Listu. Jest to 
dziełko pochodzące z czasu, gdy święty 
Paw eł przebyw ał w  więzieniu. Wolno mu 
było jednak kontaktować się przynajm 
niej listownie z braćm i w wierze. Apostoł 
korzystał z tego pozwolenia. Tak powstały 
Listy więzienne. Nasz List nie był prze
znaczony wyłącznie dla Efezjan żyjących 
w wielkim ośrodku miejskim, stanow ią
cym stolicę prow incji cesarstwa obejm u
jącą adm inistracyjnie Małą Azję. Naj
prawdopodobniej kopista, kierując tekst do 
konkretnej gminy chrześcijańskiej, dopisy
wał adres. Gdy ustalono kanon Nowego 
Testam entu, dysponowano jedynie tym  
adresem, i tak List zyskał znany dziś ty 
tuł. W Liście tym  podaje Apostoł naukę
o m istycznym  Ciele Chrystusa, którego 
cząsteczkami są wszyscy odkupieni, czyli 
cała ludzkość, a już w  sposób szczególny 
członkowie chrześcijańskiego Kościoła. Jest 
to niesłychanie radosna nauka dla każ
dego człowieka, za którego oddał swe ży
cie Zbawiciel. Chrystus przez swoją 
śmierć w ykupił cfały rodzaj ludzki od grze
chu i śmierci, dając tym  dowód niepoję
tej miłości ku swoim ziemskim braciom. 
Jednocześnie przyw rócił nam  prawo do

lana moje przed Ojcem Pana naszego Je 
zusa Chrystusa, od którego bierze po
czątek wszelkie ojcostwo na niebie i na 
ziemi, aby wam dał możność mocą swego 
Bucha umocnić wew nętrznego człowieka 
tak, by Chrystus mieszkał przez w iarę w 
sercach waszych. Byście też zakorzenieni
i ugruntow ani w miłości zdolni byli po
jąć wraz ze wszystkim i świętym i miłość 
Chrystusową, jak ona jest szeroka i długa, 
wysoka i głęboka, abyście też napełnieni 
zostali wszelką pełnością Bożą” . Apostoł 
prosi Boga o dary nadprzyrodzone dla 
chrześcijan, by mogli umocnić w  sobie du
chowego człowieka, czyli to życie przez 
które człowiek upodabnia się do swego 
Stwórcy. Nie jest to ucieczka od rzeczy
wistości w krainę ułudy, czy oszukiwanie 
samego siebie, jak tw ierdzą ludzie nasta
wieni sceptycznie do wartości nadprzyro
dzonych.

To p raw d a , że sfe ra  ta  w y m y k a  się ■ spod 
obserw acji zm ysłow ej i n ie  m ożna do je j b a 
d an ia  stosow ać m etod  i p rzy rząd ó w  m ierzących  
z jaw iska  fizyczne. N ik t jed n ak  już dziś n ie  za
p rzecza, że człow iek p ro w ad z i m n ie j lub  b a r 
dziej in ten sy w n e  życie duchow e, czyli życie 
w ew nętrzne . Im  to  życie je s t bogatsze, ty m  b a r 
dziej po ludzku  ży je  d an a  osoba. Tu, gdzie m a 
te r ia  s ty k a  się w  nas z duchem  m ożna jeszcze 
stosow ać tes ty , badać p rą d y  b ioenergetyczne, 
będące o b jaw em  zaangażow an ia  c ia ła  w  p ro ce 
sy duchow e, a le n ie  m ożna zm ierzyć na tężen ia  
ta k ic h  z jaw isk , ja k  rad o ść  czy sm u tek , m iłość i 
n ienaw iść , ból czy spokój ducha. Je ś li te  dzie
dziny, przecież ta k  ludzk ie , a  w ięc m ieszczące 
się w  ram ach  n a tu ry , n ie  zostały  jeszcze zm ie
rzone, to  nie m a logicznych podstaw  zaprzeczać 
is tn ien iu  w yższych fo rm  życia duchow ego, o

Umocnić duchowego człowieka
pełni łask Bożych i możliwość udziału w 
życiu samego Boga przez w iarę i chrzest 
święty. Dzięki łasce wiary, a widzialnie 
przez obrząd chrztu człowiek staje się 
wyznawcą C hrystusa i członkiem Jego 
mistycznego Ciała zapewniającego każde
m u „kto uw ierzy i ochrzci się” możliwość 
nowego rodzaju bytow ania i w  perspek
tywie wieczną szczęśliwość. Mistyczne 
Ciało jest rzeczywistością nadprzyrodzoną, 
a więc niem ożliwą do odkrycia na drodze 
poznania zmysłowego. Jest jednak rzeczy
wistością, a nie tylko obrazowym sposo
bem mówienia. Życie tem u Ciału daje 
Duch Boży przem ieniający członków łas
ką miłości z ludzi cielesnych (o których 
tyle m ówiliśmy w poprzednich homiliach) 
w ludzi duchowych, czyli takich, którzy 
podporządkowali lub usiłują podporząd
kować Bożemu kierow nictw u całe swoje 
życie. I tak  znaleźliśmy się w  centrum  
dzisiejszej katechezy Apostoła. Dla ludzi 
żyjących według ducha, a takim i powinni 
być wszyscy chrześcijanie, spraw y i kło
poty ziemskie nie powinny stanowić pod
staw do narzekań. Nawet fakt, że Mistrz 
znalazł się w  więzach nie może być po
wodem sm utku duchowego. Sam święty 
Paw eł dziękuje Chrystusow i za to, że poz
wolił m u znosić to u trapienie dla pomno
żenia chwały Boga Ojca. Całą niedogod
ność ofiaruje Ojcu niebieskiem u za wszy
stkich wyznawców Zbawiciela, aby im 
wyprosić um ocnienie w wierze i pełniejsze 
życie wew nętrzne, ^dlatego klękam  na ko-

k tó ry ch  w iem y z O b jaw ien ia  Bożego i ze św ia
dectw  ludzi, k tó rzy  zasm akow ali już p róbek  
te j in n e j rzeczyw istości. Do n ich  należy  A postoł 
Paw eł. On zaznał rozkoszy  n ieb iesk ich  i p rze 
k o n a ł się, że one p rzeznaczone są  d la  każdego, 
k to  pozw oli C h rystu sow i działać w  sw oje j d u 
szy, czyli podnosić ją  do poziom u życia n a d 
przyrodzonego . M ów i się, że d o b ry  ojciec czy 
m a tk a  radzi, by  dzieciom  przychy lić  n ieba. 
Ś w ię ty  P aw e ł zna kogoś, k to  m oże to  zrobić dla 
każdego z nas. T ym  dobroczyńcą je s t Jezus. I 
ja k  w ie lk i fizyk  w szechczasów  E in s te in  p en e 
tru je  m yślą  n ieznane  rew iry  kosm osu o d k ry w a
jąc  przy  okazji czw arty  w y m ia r b y to w an ia  f i
zycznego, ta k  n asz  M istrz  doznaw szy  w  sw oim  
życiu n iep o ję te j m iłości C h ry stu sa  p rag n ie  nas 
zachęcić do dziecięcej ufności Z baw icielow i, 
k reś ląc  w  kosm icznych  w ie lkościach  rozm iar 
uczucia  m iłości Bożej. T ą m iłością Z baw icie l d a 
rzy  każdego  z nas. Że je j n ie  odczuw am y? Bo 
n ie  pozw alam y, by n as p rzen ik a ła  i p rzem ie 
n iała .

D w a la ta  tem u  In s ty tu t  W ydaw niczy  ,,PA X ” 
w y d a ł in te re su ją c ą  książkę  pod  ty tu łem : 
„T chn ien ie  m is ty k i” p ió ra  jezu ity  G eorgea M alo- 
neya. W e w stęp ie  M aloney pisze ta k : „Bóg m ia ł 
być ludzk im  tchn ien iem . C złow iek m ia ł się c ie
szyć zd row iem  i p e łn ią  życia oddychając  m iłu 
jącą  m ocą Eoga. A le skaz ił sw e w ew n ę trzn e  
środow isko. U tk n ą ł sam o tn ie  w e w n ą trz  siebie 
chory  i w y lękniony ... S tw ó rca  n ie  zrezygnow ał 
z tego, by  być życiem  człow ieka”. C złow iekow i 
rów nież  n ie  w olno zrezygnow ać, bo popełn iłby  
jeszcze w iększy  b łąd  niż n as i p rao jcow ie  w  r a 
ju . O d tw órzm y serce na  dzia łan ie  łask i Z b aw i
ciela i p ro śm y  Go n iech  n as p rzem ien ia  w  w e- 
w n tęrznego  człow ieka. A tem u , k tó ry  może 
uczynić daleko  w ięcej niż p ro s im y  r  rozum iem y, 
n iech  będzie  ch w ała  po w szystk ie  w iek i.

Ks. A.B.
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Do tej pory — jak to w ynika z dotychczasowych rozwa
żań na tem at M odlitwy Pańskiej — zwracaliśm y się do na
szego Ojca w  niebie, broniąc niejako jego w łasnych in tere
sów. Chwała i uwielbienie Boga były bowiem przewodnią 
m yślą i treścią m odlitwy. Łączy się z nią także prośba o 
szczęście człowieka, chociaż myśl ta  nie ujaw nia się na p ier
wszym planie w  początkowych prośbach „Ojcze nasz” .

Jednak druga część modlitwy, której nauczył nas Chry
stus, odnosi się już bezpośrednio do naszych potrzeb do
czesnych. W prawdzie skutki czterech ostatnich próśb się
gają poza próg wieczności, jednak ich spełnienia należy spo
dziewać się już tu  na ziemi, jako zaspokojenia naszych ludz
kich potrzeb; jako podpory dla naszych cielesnych i ducho
wych słabości.

W czwartej prośbie m odlitwy „Ojcze nasz...” z w ra c a m y  
się do Boga, mówiąc: „Chleba naszego powszedniego daj nam 
dzisiaj...” (Mt 6,11). Byłoby jednak rzeczą fałszywą, gdybyś
m y problem  ten ujmowali w  oderw aniu od wyższych potrzeb 
człowieka. Bowiem w przypowieści o ptakach niebieskich i li
liach polnych daje Syn Boży zalecenie: „Szukajcie najpierw  
Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego” (Mt 6,33). Zatem 
problem „chleba powszedniego” nie leży na pierwszym  m iej
scu, chociaż jest w yraźnie podkreślony. Bo chociaż takie poj
mowanie tej kwestii jest tak  bardzo ludzkie, ale nie chrześ
cijańskie. Człowiek bowiem żyje nie tylko chlebem. Toteż 
jego spożywanie łączyć się winno z m yślą o innym  chlebie,
o którym  wspomina Zbawiciel, mówiąc :„Moim pokarmem 
jest pełnić wolę tego, który  m nie posłał” (J 4,34).

Chociaż Chrystus zabrania troszczyć się zbytnio o dobra 
doczesne, zachęca nas jednak, byśmy o nie prosili. Zakazana 
jest tylko troska cielesna, lecz nie troska połączona z myślą
o Opatrzności Bożej. Stąd nie jest rzeczą niegodną prosić 
Boga o pokarm, konieczny do utrzym ania naszego życia 
doczesnego.

W języku Pism a świętego chleb oznacza pokarm  i napój; 
a więc wszystko to, co jest nam  potrzebne do życia ciała. 
Wśród tych wszystkich środków pierwsze miejsce zajm ują: 
woda, chleb i odzienie. Toteż — według nauki Biblii (por. 
Syr 29,29) — są one pierwszym  w arunkiem  do życia. Toteż 
chleb jest konieczny zarówno na stołach ubogich i boga
tych.

W szystkich jednak zachęca Bóg-Człowiek do um iarkowania 
w trosce o zdobywanie środków m aterialnych i korzystanie 
z nich. Daje tem u w yraz w  słowach: „Nie troszczcie się 
(zbytnio) i nie mówcie: Co będziemy jeść? albo: Co będziemy 
pić? albo: Czym się będziemy przyodziewać? Bo tego wszy
stkiego poganie szukają; albowiem Ojciec wasz niebieski wie, 
że tego wszystkiego potrzebujecie” (Mt 6,31). Ostrzeżenie to 
rozwija jeszcze bardziej św. Paweł, gdy pisze: „Jeżeli... m a
m y wyżywienie i odzież, poprzestaw ajm y na tym. A ci. 
którzy chcą być bogaci, w padają w pokuszenie i w sidła 
(szatana), i w  liczne... i szkodliwe pożądliwości, które pogrą
żają ludzi w zgubę i zatracenie” (1 Tym 6, 8—9).

O chleb ten  m am y prosić codziennie, abyśmy pamiętali, iż 
we wszystkim jesteśm y od Boga uzależnieni; że w  sprawach 
m aterialnych skuteczność naszych starań zależy od błogosła
wieństw a Bożego. Bo tylko On może „urodzaje ziemskie i w 
całości je zachować” ; On też sprawia, że „słońce jego wscho
dzi... i (że) deszcz pada” (Mt 5,45). Zatem bez Jego opieki — 
jak to obserw ujem y współcześnie w wielu regionach świata
— wysiłki ludzkie nie starczają na oddalenie głodu. Bowiem, 
im bardziej świat oddala się od Boga, tym  więcej w  nim nę
dzy i niezadowolenia. Bo gdy człowiek nie pamięta, że wszel
kie dobro pochodzi od Boga, będzie go nadużywał z pogwał
ceniem praw  Stwórcy i krzyw dą bliźniego. Wiele ucisków i 
klęsk, jakie Opatrzność dopuszcza na świat jest skutkiem  
niepamięci i niewdzięczności względem Ojca niebieskiego, od 
którego „wszelki datek dobry i wszelki dar doskonały zstę
pu je”' (Jk 1,17).

do kończen ie  na str. 4



Z Kancelarii P ie rw sze j Biskupa
KONFERENCJE

W dniu 16 czerwca 1987 r. w W arszawie odbyła się Kon
ferencja Dziekanów Kościoła Polskokatolickiego, poświęcona 
pracy duszpasterskiej zgodnie z zaleceniem VIII Ogólnopol
skiego Synodu.
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W dniu 22 czerwca 1987 r. w W arszawie odbyła się Kon

ferencja Pastoralna Księży Diecezji W arszawskiej.

W dniu 30 czerwca 1987 r. w  W arszawie odbyła się Kon
ferencja Pastoralna Księży Diecezji Krakowskiej i W rocław
skiej.

W dniu 16 czerwca 1987 r. na zaproszenie Pierwszego 
Biskupa przybył do K urii Biskupiej w W arszawie O rdyna
riusz Rzymskokatolickiej Diecezji w  SCRANTON, PA., J.E. 
Biskup Jam es TIMLIN. K onferencja upłynęła w braterskiej
i ekumenicznej atmosferze.

ŚWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE
W uroczystość św. św. Cyryla i Metodego, w  dniu 7 lipca 

1987 r. w katedrze warszawskiej pw. Sw. Ducha, Pierwszy

Biskup Tadeusz R. M ajewski udzielił święceń kapłańskich 
diakonowi Andrzejowi ZIARKO.

W dniu 30 czerwca 1987 r. Pierw szy Biskup przyjął do 
Kościoła Polskokatolickiego i udzielił jurysdykcji księdzu 
Bogusławowi GRUSZCZYŃSKIEMU.

EGZAMINY w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej

W dniach 1 i 2 lipca 1987 r. odbyły się egzaminy w 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej.

Studenci-klerycy Wyższego Seminarium Duchownego 
Kościoła Polskokatolickiego

1. Diak ILASZ Andrzej — V rok
2. NOWODWORSKI JACEK --- II ?t
3. RYBKA Jacek --- II ))
4. RYBKA Tomasz --- III „
5. STAŃKO Adam — III ..
6. WOJTOWICZ Robert — II ..
7. MIKOŁAJCZYK Piotr — I ..
8. MŁUDZIK Jan — I ..
9. STELMACH Adam — I »

dokończen ie  ze str. 3

W inniśmy zatem prosić Boga tylko o chleb codzienny, 
gdyż zarówno jego nadm iar jak i brak, staje się często źród
łem grzechów. Bo — jak zauważa Mędrzec Pański — „bar
dzo wielu zgrzeszyło dla ubóstw a” (Syr 27.1). Dlatego pow
tarzać w inniśm y często słowa: „Nie dawaj mi (Boże) bo
gactwa ni nędzy, żyw mnie (tylko) chlebem niezbędnym' 
(Prz 30,8). ^

Tym zaleceniem, by stale i w ytrw ale modlić się o chleb 
codzienny, przejął się Kościół i od początku je praktykował. 
Nic więc dziwnego, że już od czasów apostolskich jest „Ojcze 
nasz...” codzienną m odlitwą (tak publiczną, jak i pryw atną) 
wszystkich chrześcijan, odmawianą podczas liturgii euchary
stycznej, jak i w przepisanych godzinach dnia. Dowodem te 
go jest starochrześcijański dokum ent, znany pod nazwą „Na
uka dw unastu apostołów” (rozdz. 8,3).

Mimo woli nasuwa się tu taj pytanie, w jaki sposób Ojciec 
niebieski udziela ludziom chleba, o który proszą? Wiadomo 
powszechnie, że Bóg wyznaczył pewne prawa, za pomocą 
których prowadzi swe ziemskie dzieci. O dwóch z nich w in
ni szczególnie pamiętać wyznawcy Chrystusa. Jedno z nich
— ogłoszone bezpośrednio po upadku pierwszych ludzi — 
brzmiało: „Przeklęta niech będzie ziemia z powodu ciebie! 
W mozole żywić się będziesz z niej po wszystkie dni życia 
swego!” (Rdz 3,17). Tymczasem „ptaki niebieskie,... nie sieją 
ani żną,... a lilie polne nie pracują ani przędą” (Mt 6,2.6—28). 
Jednak w przypadku człowieka ma być inaczej. Bo według 
słów Apostoła, „kto nie chce pracować, niechaj też nie je” 
(2 Tes 3, lOb). A ponieważ wśród adresatów  listu św. Paw ła 
byli również tacy, co zaniedbują się w  obowiązkach, gdyz 
„nic nie robią, a zajm ują się tylko niepotrzebnym i rzeczam i” 
(2 Tes 3,11), napom ina ich Apostoł, by „cichości pracowali
i w łasny chleb jedli” (2 Tes 3,12). Byłoby bowiem zuchwal
stwem prosić Boga o chleb, a nie pracować na niego.

Z drugiej jednak strony pamiętać należy, że to Ojciec nie
bieski daje swym dzieciom chleb. Żaden bowiem zasiew nie 
wzejdzie, jeżeli Bóg nie użyczy deszczu; żadne ziarno nie 
dojrzeje, jeżeli go nie ogrzeje prom ieniam i słońca. Toteż w 
każdej pracy pamiętać należy na słowa Apostoła Narodów: 
„Ani ten, co sadzi, jest czymś, ani ten, co podlewa, lecz Bóg, 
który  daje wzrost” (1 Kor 3,7). Bowiem do całego naszego 
życia (również w  porządku naturalnym ) zastosować można 
słowa Zbawiciela: ..Beze mnie nic uczynić nie możecie” (J 
15,5).

W Modlitwie Pańskiej wołamy do Ojca: „Chleba nasze
go... daj nam dzisiaj!” Użyte tu taj zaimki „nam ” i „nasze

go” podkreślają społeczny charakter tej prośby. Wszyscy — 
tak biedni, jak i bogaci — m ają się modlić o chleb me tylko 
dla siebie, ale dla wszystkich. Jest to bowiem wspólna mod
litwa jednej wielkiej rodziny, której członkami są wszyscy 
ludzie. Modli się przeto bogaty nie tylko o chleb dla siebie, 
ale również dla swego będącego w potrzebie współbrata. Ten 
także prosi o to samo, chociaż może z większą pokorą i §0^ - 
wościa. Słowa czwartej prośby „Ojcze nasz" są jednak dla 
bogatego nie tylko modlitwą, ale pewnego rodzaju upom nie
niem. Skoro bowiem jest wolą Boga, żeby wszyscy prosili o 
chleb dla wszystkich, to bogaci — m ający tego chleba poo. 
dostatkiem  — powinni dzielić się nim  z biedniejszymi. Jest 
wolą Opatrzności, by ludzie bardziej zasobni używali swych 
dostatków nie tylko dla siebie, lecz spieszyli z pomocą ubo
gim i głodnym.

Ten właśnie obowiązek jest bardzo mocno podkreślany w 
Ewanselii. Nie należy się zatem dziwić, że Syn Bozy z ta 
kim naciskiem mówił o mamonie niesprawiedliwości, o skar
bach, które rdza gryzie, o głupocie gromadzących^ bogactwa 
tylko dla siebie. Głosił On również, że biada ludziom tw ar
dego serca, nie pełniącym  uczynków miłosiernych. Do nich 
odnoszą się jakże tw arde słowa Chrystusa: „Biada wam  bo
gaczom, bo już odbieracie pociechę swoją. Biada wam, któ
rzy teraz nasyceni jesteście, gdyż będziecie cierpieć głóa 
(Łk 6, 24—25). Taka jest nauka pełnego miłości i litości J e 
zu sa . Pow tórzy ją raz jeszcze jeden z Jego apostołów, mó
w ią c  Nad tym , k tóry  nie okazał miłosierdzia, odbywa się 
sąd bez m iłosierdzia” (Jk 2,13). W arto o tym  pamiętać.

Zasiędzie kiedyś Jezus jako Sędzia, by głosić ostateczny 
wyrok. I nie usłyszym y w nim o jakiejś przykrości lub 
otw artej niesprawiedliwości, wyrządzonej braciom. Będzie 
wówczas mowa jedynie o braku dobrych uczynków, o braku 
miłosierdzia, o obojętności i nieczułym sercu względem 
głodnych, potrzebujących i cierpiących. Powie bowiem wów
czas Zbawiciel: „Łaknąłem, a nie daliście mi jeść, pragną
łem, a nie daliście mi pić. Byłem przychodniem, a nie przy
jęliście mnie, nagim, a nie przyodzialiście mnie, choiym  i w 
więzieniu i nie odwiedziliście mnie... Zapraw dę powiadam 
wam, czegokolwiek nie uczyniliście jednem u z tych naj
mniejszych, i m nie nie uczyniliście" (Mt 25,42—43,45).

Chciejmy zatem i um iejm y wypełniać obowiązki płynące z 
czwartej prośby M odlitwy Pańskiej. Bo tylko wówczas za
służym y sobie,' by z ust Chrystusa-Sędziego nie usłyszeć 
wyroku odrzucenia. Ks> k u c z e k
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Dla K rak o w a ogłoszono 
a la rm  sa n ita rn y :  s tw ie rdzono ,
że b ru d  p a n u je  w  1400 p laców 
kach  hand lo w y ch  i g a s tro n o 
m icznych , a  za n ieodpow iedn ią  
uznano  jak o ść  75 proc. p o sił
ków  w sto łów kach  p raco w n i
czych.

P rzy stąp io n o  do odbu d o w y  g ło
w icy  sopockiego m ola. P ra 
cow nicy g d ań sk ie j „ H y d ro b u 
dow y” p rzy  użyciu  p ły w a jące 
go 3-tonow ego k a fa ra  w biją  
w dno Z atok i G dańsk ie j 302 
sta low e pale , stan o w iące  fu n 
d am en t tej g łow icy, k tó ra  w raz  
z o strogą  boczną i po m o sta 
m i do lnym i zosta ła  całk iem  
zniszczona podczas je s ie n n o 
-zim ow ych  sz to rm ów .

W ę g ry  biorą pod uw agę  e w e n 
tu a ln y  za k u p  sam olo tów  pasa
żersk ich  na Zachodzie  — d o 
niósł  ,, F inancia l  T im e s ”, p i 
sząc o ofercie  z łożone j  W ą g 
rom  przez  f i r m ę  , ,British Ae-  
rospace”, k tóra  zapro p o n o w a 
ła sprzedaż sam olo tu  120-130- 
miejscowego.

K o m i te t  C en tra lny  K P Z R  p r z y 
jął uch w a łą , w  k tó r e j  p o d k r e 
śla się że  w  ciągu na jb l i ż 
s z ych  lat na leży  zaspokoić z a 
po trzebow an ie  ludnośc i  na  
ogródk i  dz ia łkow e . Obecnie w  
Z S R R  działa 47 tys . s to w a r z y 
szeń  s k u p ia ją c y c h  ok. 24 min .  
d z ia łk o w ic zó w , k tó r z y  wnoszą  
d u ż y  w k ła d  w  zaopatrzenie  
ludnośc i  w  w a r z y w a  i owoce.

N a dzień  29 w rześn ia  p rzy p ad a  
św ią teczne  w spom nien ie  a rc h a 
n iołów  M ichała, G ab rie la  i R a 
fała. O tacza ją  tro n  Boży i n ie 
u s tan n ie  sk ła d a ją  ho łd  B ożem u 
M ajesta tow i. U w ie lb ia ją  n iew y - 
słow ioną Św iętość i sam i z n ie j 
czerp ią  odblask  cnót. S ą św iad 
kam i tego, co Bóg czyni, a zach 
w yceni Jego  działalnością , u 
w ie lb ia ją  Go jeszcze goręcej. Bo
gu to w arzyszą  tak że  w  Jego  n a 
chy lan iu  się nad  człow iekiem . S ą 
na rzędz iam i opatrznościow ej do
broci i p o słańcam i Boga do lu 
dzi i s tąd  ich nazw a. W ty m  
zb liżan iu  się ku  ludziom  n iek tó 
rzy  z n ich  odegra li ro lę  szcze
gólną. T ym  w y b ran y m  Bożym 
posłańcom  P ism o Ś w ięte  nada ło

R afael — u k aza ł słodycz O
patrzności, k tó ra  n ach y la  się nad  
uciśn ionym i i goi u d rę k i sp ra 
w ied liw ych . J e s t d la  n ich  p rz e 
w odn ik iem , lekarzem , dobroczyń
cą. N a Z achodzie czczono go co 
n a jm n ie j już od czasów  pap ieża  
Serg iusza . W  ro k u  1924 rozciąg 
n ięto  to  św ięto  n a  cały  Kościół.

Gabriel — odegrał w ie lk ą  ro 
lę, gdy na  ziem ię zstępow ał Syn 
Boży. S łow a, k tó ry m i p rzem ó
w ił w ów czas do M aryi, w y b ran e j 
na  B ogarodzicę, n azyw am y  d la te 
go pozdrow ien iem  an ie lsk im . 
Czczono go też zaw sze w  zw iąz
ku  ze Z w iastow an iem . A le l i tu r 
giczny obchód p o jaw ił się sto 
sunkow o późno, n a  cały  zaś K oś
ciół rozciągnął się dopiero  od ro 
ku  1921.

M ichał — by ł w  B ib lii p ro te k 
to rem  L udu  Bożego i d latego  K o
ściół czci go jako  op iekuna. B ył 
on zarazem  an io łem  sp ra w ie d li
w ości i sądu , łask i i z litow ania . 
W Liście św. J u d y  i w  A p o k alip 
sie w alczy  z sza tan em  i zw ycię
ża. We w czesnym  ch rze śc ijań s t
w ie je s t też d la tego  u w ażan y  za 
tow arzysza  dusz opuszczających

Tonąłem.
Ktoś mnie wyciągnął 
z tej zielonej toni.
Przez taflę wód 
błysnęła 
twarz Anioła 
tego,
co mnie chroni.

M ołgorzata Kąpińska:
„M ój stróż-” (fragm ent)

św ia t o raz  za pogrom iciela  zbun 
tow anych  aniołów . W cześnie 
w prow adzono  go do litu rg ii. P o 
tem  budow ano  m u sław ne sa n k 
tu a r ia , tak ie  jak  n a  górze G arg a - 
no w e W łoszech lu b  M o n t-S a in t- 
-M ichel u g ran ic  B re tan ii i N o r
m andii.

W dn iu  2 paźd z ie rn ik a  obcho
dzim y uroczyście w spom nien ie  
aniołów  stróżów. O taczają  tro n  
N ajw yższego i w y śp iew u ją  Jego 
chw ałę. Są rów nocześn ie  Bożym i 
posłańcam i i p rzek azu ją  ludziom  
rozkazy  Boga, k o m u n ik u ją  im  
ośw iecenia i łask i, a  n iek iedy  s ta 
ją  się także  m ścicielam i Bożych 
p rzykazań . Są. jak b y  cząstkow y
m i opatrznościam i, k tó re  troszczą 
się o poszczególne stw orzenia . 
O dpow iada to  ich  n a tu rze . C zują 
się szczęśliw i, że m ogą n aś lad o 
w ać S tw órcę  i n ieść pom oc lu 
dziom . S ta ją  się także  naszym i 
am basado ram i. Z anoszą przed 
Boży tro n  nasze p ro śb y  i ofiary , 
i do łączają  do n ich  w łasn e  w s ta 
w ienn ic tw a . T ak  sądziły  w  o p ar
ciu o B iblię w czesne stu lec ia , a 
po tem  teolodzy  i liczni św ięci. 
A le św ięto  k u  czci an io łów  s tró - 

■żów po jaw iło  się dość późno, n a j 
w cześn iej na  pó łw yspie  Ib e ry j
skim . T e rm in  p aźdz ie rn ikow y  u 
sta lono  dopiero  w  ro k u  1893.

(Na podstaw ie: M artyrologium ,
ATK, W arszawa 1984)
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Po siedm iu  m iesiącach  b ieżą
cego ro k u  m ożna m ów ić o d a l
szym  T elatyw nym  sp a d k u  efek - 
k tów  w b udow nictw ie  m iesz
k an iow ym . W lipcu np . o d d a 
no do u ży tk u  ty lk o  5 ty s. 
m ieszkań , czyli o 1,2 ty s . 
(=  19,7%) m nie j n iż  w lip cu  
ub. r. Z aaw an so w an ie  c e n tra l
nego p la n u  rocznego po s ie d 
m iu m iesiącach  w ynosiło  z a 
ledw ie  37,7%, podczas gdy w 
po rów nyw alnym  o k res ie  ro k u  
ubiegłego e fek ty  p racy  b u d o w 
n ic tw a by ły  rów nie  k ry ty k o 
w ane, ale m im o w szystko  w yż
sze.

R eso rt łączności o trz y m a ł do 
tychczas p o tw ierdzen ie  re z y g 
n ac ji z pon ad  4,9 tys. te le fo 
nów  b ezpośredn ich , czynnych  
poprzednio  w  in s ty tu c ja c h  i 
zak ład ach  p racy  w  całym  k r a 
ju . Z a in sta lo w an o  ju ż  ok. 2 
ty s. ta k ic h  te lefonów  „z  od 
zy sk u ” — p rzew ażn ie  u in 
w alidów , em ery tó w  i osób n a j 
dłużej czeka jących .

Szw edzka f irm a  PLM S eilberg  
p rzed staw iła  gotow y p ro je k t 
rozw iązan ia  p rob lem u  śm ieci w  
W arszaw ie, w y k o rz y s tu ją c  je  
do celów  en erg e ty czn y ch  i n a  
kom post.

Na w ystęp ach  w  USA i K a n a 
dzie p rzeb y w a  k rak o w sk i k a 
b a re t ,,P iw nica  pod B a ra n a 
m i”. W ciągu pięciu ty g o d n i 
p rzedstaw i on ok. 20 sp e k tak li, 
m .in. w N ow ym  Jo rk u  i C hi
cago. Zespół, k tó rem u  n ie 
zm iennie przew odzi P io tr  
S k rzyneck i, zab ra ł ze sobą 
w y dane przez  P o lljazz  egzem 
plarze dw upły tow ego  a lbum u  
z a rch iw aln y m i n a g ra n ia m i 
sw oich  p ro g ram ó w  z la t  1963— 
—1968.

U l

Czynnym  członkiem  B ia ło s to c
kiego T ow arzy stw a  P rz y jac ió ł 
S ztuk  P ięk n y ch , zrzeszającego  
m a la rzy , g rafików , rzeźb iarzy , 
tk aczy  itp . je s t W acław  Bod- 
nar. Od w ielu  la t  w y k o n u je  
on rzeźby  w g lin ie , n a jw ięce j 
czasu pośw ięca jąc  p ostac iom  
z h is to rii i m ito iog ii g reck ie j 

i rzym sk ie j.

Pod n a c isk iem  U SA w ładze ja 
p o ń sk ie  c o fn ę ły  sw ó j sp rze c iw  
w obec m o ra to r iu m  w ie lo ryb -  
niczego , k tó re  m ia ło  na  celu  
c a łk o w ity  za k a z po low ania  na  
w ie lo ryb y  od ro k u  1986. U zy
skano  ju ż  zgodą N o r w e g ii ' i 
Z SR R , a Japonia  zgodziła  się 
o sta teczn ie  p rzerw a ć  poloiaa- 
nia na w ie lo ry b y  od 1988 r.

Po  ̂d ziew ięc iu  la tach prac za 
ko ń czo n o  budow ą n a jd łu ższe 
go m o s tu  na śiciecie, k tó r y  po 
łączy ł ja p o ń sk ie  w y s p y  H onsiu  
i S ik o k u . M ost m a  ponad 37 
k ilo m e tró w  d ługości i  sk łada  
się z 6 e le m e n tó w  op iera jących  
się na m a łych  w y sep ka ch  
Przez d w u p o z io m o w y  m ost o d 
b yw ać się będzie  ru ch  drogo
w y  oraz ko le jo w y . In w es tyc ja  
ko szto w a ła  ok. 8,7 m iliarda  
dolarów .

W ciągu I półrocza br. w  
H iszpanii sk o n fisko w a n o  240 
kg  h e ro in y , 400 kg  k o k a in y  i 
32,5 to n y  h a szyszu  —  ja k  
s tw ierd z ił o fic ja ln y  raport 
o p u b lik o w a n y  w  M adrycie .  W 
ty m  sa m y m  czasie h iszpańska  
policja  za trzym a ła  ponad 10 
ty s . osób za m ie sza n ych  w  
p rz e m y t i h andel n a rk o ty k a 
mi. w  2500 p rzy p a d k a c h  b y li  
to o b co kra jo w cy .

M iędzynarodow a  O rganizacja  
C zerw onego K rzyża  zaapelo
w ała  o pom oc dla o fiar suszy  
w M o za m b iku  i zg rom adzen ie  
na te n  cel fu n d u sz y  w  w y 
sokości 3 m in  dolarów .

Z godnie z  um ow ą p odp isaną  
przez cen tra le  „B u d im ex ”  i 
a u s tr ia c k ą  firm ę „ P o rr  In te r 
n a tio n a l AG” , w W arszaw ie 
rozpoczęto  budow ę now ego h o 
te lu  o k u b a tu rz e  81 ty s . m J, 
ośm iu  k o n d y g n ac jach  n az iem 
n y ch  i je d n e j podziem nej. U sy 
tu o w an y  przy  ul. z ło te j ,  m a 
być o d d an y  do u ży tk u  za 
dw a la ta . N a zd jęciu  — m a 
k ie ta  h o te lu , w kom ponow ana 

w k ra jo b ra z  W arszaw y.
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej 

Umęczon pod Poncjuszem Piłatem
T rzy  poprzedn ie  rozw ażan ia  

pośw ięciliśm y trz e m  w ie lk im  
godnościom  naszego Z baw iciela. 
Jezus C h ry stu s  o trzy m ał od O j
ca n ieb iesk iego  trzy  w ład ze : n a 
uczycielską, p a s te rsk ą  i k a p ła ń 
ską. J e s t w ięc nasz  P a n  n a jw y ż 
szym  N auczycielem , P as te rzem  i 
K ap łanem . P e łn iąc  pow ierzone so
bie u rzęd y  dokonyw ał dzieł zbaw 
czych. N ajw iększym  zbaw czym  
a k te m  było  posłuszeństw o  Bogu 
O jcu i dobrow olne w y p e łn ian ie  
Jego  św ię te j w oli, „aż do śm ierci, 
a b y ła  to  śm ierć  k rzyżow a”. 
C h ry stu s  przyszed ł n ap raw ić  zło, 
n ap raw ić  to, co zepsu ł przez 
grzech n iep o słu szeń stw a  p rao jc iec  
ro d za ju  ludzkiego — p ierw szy  
A dam . Z baw iciel złożył B oskiej 
sp raw ied liw ośc i o fia rę  z w ła sn e 
go życia, a  życie oddał podczas 
o k ru tn e j m ęk i jako  O fia rn ik  i 
O fiara . T ak  w ięc  n ie  zło tem  ani 
s reb rem  zosta liśm y  o d kup ien i — 
w oła A posto ł P io tr  — a le  p rze- 
na jd ro ższą  K rw ią  P a n a  Jezusa , 
n iew innego  B aran k a . K rw ią  w y 
lan ą  w  godzinach  n ieop isanych  
cierp ień .

Z azw yczaj t r a k ta ty  pośw ięcone 
so terio log ii — czyli nau ce  o 
zbaw czym  dziele C h ry stu sa  — 
n ie  om aw ia ją  m ęk i Jezu sa  w  je j 
h is to ry czn y m  b iegu. O gran iczają  
się jedyn ie  do e lem en tów  i lu s tru 
jących  n aukow e w yw ody. Szcze

gółow o czynią to  dzie jop isarze  
C hrystu sa . D la w ie rn y ch  głosi się 
w  okresie  W ielk iego P o stu  spec
ja ln e  n au k i pasy jne , podczas 
śp iew u  G orzk ich  Ż ali i R ek o lek 
cji. W  naszym  k ąc ik u  w y b ie rze 
m y drogę p o śred n ią . Podążm y, w  
oparc iu  o re la c je  b ib lijne , ś lad a 
m i M ęki Z baw iciela , m a jąc  je d 
nocześnie n a  u w adze (i to  sta le), 
że w szystko , co n a  te j d rodze 
zobaczym y i usłyszym y, o d c ie r
p ia ł Jezu s d la  naszego  zbaw ie
n ia . B ędziem y też  ko rzy stać  z 
w y ja śn ień  teologów , by  ja k  n a j
lep iej zrozum ieć g łębię m iłości 
Boga do u p ad łe j ludzkości. S p ró 
b u jm y  zbliżyć się do zrozum ien ia  
tego, co pow iedzia ł P an  Jezus: 
„że trzeb a  było, aby  C h ry stu s  
c ie rp ia ł i ta k  w szed ł do chw ały  
sw o je j” . Do za jęcia  się, choćby w  
k ilk u  gaw ędach , p rzeb ieg iem  
zbaw czej O fia ry  Z baw icie la  sk ła 
n ia  n as  rów nież  p ro g ra m  w y p isa 
ny  w  Sk ładzie  A posto lsk im , k tó 
rego  się  trzym am y .

K o le jn y  a r ty k u ł w ia ry , k tó ry  
m am y w łaśn ie  om aw iać, głosi: 
„U m ęczon pod P onc ju szem  P iła 
tem , uk rzyżow an , u m a r ł i po- 
grzeb ion” . B ędziem y p róbow ali, 
p rzy  okazji ty ch  rozm yślań , b u 
dzić w  sw oich sercach  żal za n a 
sze p rzew in ien ia , k tó re  były  
p rzyczyną tra g e d ii G olgoty. M a
jąc  p rzed  oczam i w ła sn ą  w inę,

nie będziem y zbyt su row o  oce
niać i po tęp iać te  osoby, k tó re  
o deg ra ły  n iech lu b n ą  ro lę  w  cza
sie C h rystu sow ej m ęki. M ądrość 
Boża w p isa ła  losy Z baw icie la  w 
dzieje ludzkości, m iędzy ludzi 
dobrych  i złych, odw ażnych i 
tchórz liw ych . Je d n i z n ich  ode
g ra li ro lę sędziów , in n i — op
raw ców  znęcających  się n ad  n ie 
w in n y m  C hrystu sem . G ardzim y  
niegodziw ym i żo łdakam i, o b u rza 
m y się na  fa łszyw ych  a rc y k a p ła 
nów  żydow skich  i faryzeuszów . 
W strę tem  n ap e łn ia  nas o b rzyd li
w a  zd rad a  Ju d asza . Bóg dop u ś
cił, by się w szystko  sta ło  tak , jak  
to  opisali E w angeliśc i. A ni kaci, 
an i też zd ra jcy  n ie  byli z góry  
przeznaczen i do p e łn ien ia  sw oich 
n ikczem nych  ró l podczas m ęk i 
Jezusa . Z aw aży ła  słabość ich  ch a 
ra k te ró w  i sp lo t okoliczności. 
K iedy  p rzy jdzie  n am  ochota, by 
su row o  p o trak to w ać  ty ch  ludzi, 
m n iem ając  że zostali oni za to  
skazan i na  w ieczne po tęp ien ie , 
n a ty c h m ia s t p rzy w o łu jm y  n a  p a 
m ięć b ezm iar m iło sierdzia  Boże
go i p raw d ę , że grzechy  nasze w  
oczach Boga m ogą być cięższe 
niż w ykonaw ców  kaźn i Z baw icie
la  n a  G olgocie. Tę m yśl p rzy p o 
m in a ją  n am  rów nież  s tro fy  G orz
k ich  Żali.

K iedyś zarzucano  pub liczn ie  
jed n em u  narodow i, a  m ianow icie

w spółczesnym  C hrystu sow i Iz ra e 
litom , zbrodn ię  bogobójstw a. C zy
nili to  g łów nie an ty sem ici. A 
przecież do śm ierci Jezu sa  p rzy 
czynili się w  w ie lk ie j m ierze  
R zym ianie. K iedy  pow staw a ł 
S k ład  A posto lsk i podk reślono  
w łaśn ie  d ecy d u jącą  ro lę  P iła ta  
P onc ju sza  — rzym sk iego  p ro k u 
ra to ra  Ju d e i. W jed n e j z a sce 
tycznych  książeczek  czy ta łem  
k iedyś, że bogobójcą m ożna n a z 
w ać każdego, k to  popełn ia  
g rzech  ciężki, zw any  śm ierte lnym , 
czyli tak i, k tó ry  u śm ierca  życie 
boże w  nasze j duszy. Czyż n ie  m a 
w  ty m  s tw ie rd zen iu  p e łn e j p ra w 
dy?

C zasem  sp o tyka  się zarzu t, 
podnoszony n a w e t w  lite ra tu rz e , 
że w ta k  zw arty m  i k ró tk im  
zbiorze p ra w d  w ia ry , jak im  jes t 
S k ład  A postolski, n ie p o w inna  
być po im ien iu  w sp o m n ian a  p o 
stać  człow ieka, k tó ry  w ydał, czy 
raczej za tw ie rdził, w y ro k  śm ie r
ci n a  C hrystu sa . G łów ną jed n ak  
p rzyczyną um ieszczen ia  P o n c ju 
sza P iła ta  w  naszym  „w yznan iu  
w ia ry ” b y ła  chęć n a d a n ia  Męce 
h is to ryczne j ram y  w  w y m ia rach  
całego rzym sk iego  Im p eriu m , k tó 
rego p rzed s taw ic ie lem  b y ł w  m a
leńk ie j Ju d e i w łaśn ie  p ro k u ra to r  
P iła t, rządzący  ta m  z rozkazu  i w  
im ien iu  cesarza. P o n c ju sz  P iła t 
odegra ł n iech lu b n ą  ro lę  w  czasie 
zbaw czej O fary , a le za to  jes t 
na  zaw sze s trażn ik iem  i obrońcą 
p raw d y , że za jego rząd ó w  z g in ą ł . 
śm ierc ią  m ęczeńską, jak o  sk aza 
niec, Jezu s  N a za re tań sk i — K ró l 
Żydow ski.

W  k o le jnych  odcinkach  naszego 
cyklu  p rzy p o m n im y  sob ie  to , co 
nasz  Z baw icie l m u s ia ł znieść, by 
zadośćuczynić B ogu za nasze 
grzechy.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania________

Jak wykrywamy w sobie iskrę
Z dośw iadczeń  w ie lu  lekarzy , 

ja k  i duchow nych  w y n ik a , że 
w ie lu  ludzi w ciąż zask ak u ją , a 
n aw e t w ręcz  p rześ lad u ją , od
w ieczne z jaw iska  bólu , c ie rp ien ia  
i śm ierci. N iepokój w  sercu , oba
w a śm ierci, p u s tk a  w ew n ę trzn a , 
p rzeszy w ająca  sam otność — oto 
co zn a jd u jem y  w  św ieck im  spo
łeczeństw ie, gdzie B oga albo nie 
m a, albo  je s t ty lk o  od św ię ta  i 
gdzie s tanow i ty lk o  te m a t do oso
b is te j re f lek s ji. S połeczeństw u 
św ieck iem u n ie  udało  się ro zw ią 
zać ty c h  n a p ra w d ę  g łębokich  
p roblem ów . W szyscy je d n a k  bo i
m y się śm ierc i i zastan aw iam y  
się n ad  n ią , boim y się c ierp ien ia . 
Społeczeństw o konsum pcy jne , 
społeczeństw o, w  k tó ry m  p ro p o 
n u je  się w szelk iego  ro d z a ju  dob
ra  m a te r ia ln e  i dobroby t, nie 
zaspokoiło  n a jg łębszych  p rag n ień  
ludzkiego serca, n ie  dało  radośc i 
i zadow olenia, jak ich  gorąco 
p rag n ie  każde  serce. S ły n n y  n a 
ukow iec  — p sy ch o an a lity k  Ju n g  
p isa ł w  sw oich p racach : „W śród 
w szystk ich  m oich pac jen tów , 
k tó rzy  w kroczy li w  d ru g ą  poło
w ę sw ego życia, n ie  było  an i je d 
nego, k tó rego  osta tecznym  p ro b le 
m em  n ie  by łoby  znalezien ie  r e l i

gijnego  sp o jrzen ia  na  życie. M oż
na  śm iało  pow iedzieć, że każdy  
z n ich  zapad ł w  chorobę z pow o
du  u tr a ty  tego, co żyw e re lig ie  
każdego s tu lec ia  daw ały  sw oim  
w yznaw com , i żaden  z n ich  n ie  
został n a p ra w d ę  u leczony, o ile 
n ie  odzyskał re lig ijnego  w idzen ia  
św ia ta ”.

N asuw a się tu  n a s tę p u ją c a  re 
f le k s ja : To, co się sp raw d za  dla 
jednostk i, n a  pew no  sp raw d za  się 
tak że  d la  jed n o s tk i w  je j s to 
sunkach  z innym i, a  w ięc ró w 
nież w  społeczeństw ie. P od  w ie 
lom a w zg lędam i m oże być z p a 
c jen tem  źle, a le  są szanse w y 
leczenia. Zaw sze is tn ie ją  oznaki 
p ozw ala jące  żyw ić n ad z ie ję , za 
w sze da się zaobserw ow ać jak ieś 
dobre objaw y. M im o oznak p rz e 
ciw nych , fak tyczn ie  w  każdym  2 
nas, ludzi ży jących  u schy łku  X X  
w ieku , pozosta ła  co n a jm n ie j ja 
k aś isk ra  re lig ijności, k tó rą  da 
się rozn iecić  w  coś jaśn ie jszego  i 
żyw ego. W  ty m  je s t n ad z ie ja  n a  
proces uzd raw ia jący .

J a k  w y k ry w am y  w  sobie tę  
isk rę?  O tóż w  każdej osobie je s t 
ona czym ś odm iennym  i n ie  m a

religijności
w  ty m  nic dziw nego, poniew aż 
każda  jed n o s tk a  je s t jed y n a  w  
sw oim  rodzaju . Is k ra  re lig ijnośc i
— m a ona coś w spólnego z p ra g 
n ien iem  tk w iący m  głęboko w  nas. 
P rag n iem y  przecież poznać i po 
siąść dobro  albo  osiągnąć to  dob
ro. jak ie  w idzim y  u w ielu  ludzi 
i w  w ie lu  p rzedm io tach , z k tó ry 
m i m am y  do czynien ia . W k o ń 
cu w y k ry w am y , że pogoń za 
p raw d ą  i dob rem  doprow adza 
nas do p rag n ien ia  p raw d y  i dob
r a  w  ich fo rm ie  ab so lu tn e j. A 
w łaśn ie  tę  p raw d ę  ab so lu tn ą  i to  
ab so lu tn e  dobro  nazyw am y  B o
giem .

Is tn ie ją  zagrożen ia  życia i ja 
kości życia. Jed n o s tk i i spo łe
czeństw a n ie  m ogą być g ru n to w 
n ie  uleczone bez rad y k a ln e j 
p rzem iany . R elig ia  s tanow i is to tę  
tego  procesu . O dnow a osobista  i 
odnow a społeczna odbyw ają  się 
w ed ług  tego sam ego w zorca. Z a
tem  p o w ró t do Boga s tan o w i w a 
ru n e k  p o w ro tu  do zdrow ia.

B yw a, że w  jak im ś okresie  n a 
szego życia m ożem y odczuw ać, że 
n am  się n ie  pow iod ło  w  życiu.

D oznaliśm y w ie lk ich  n iepow o
dzeń i czu jem y, że n ie  je s te śm y  
ta k  dobrzy , ja k  pow in n iśm y  być. 
N ie zas tan aw iam y  się n ad  tym , 
co inn i o nas m yślą , lecz ja k ą  
m am y w arto ść  d la  n as sam ych. 
D obrze je s t spo tkać  osobę w y k 
szta łconą i m ąd rą , k tó ra  jed n o 
cześnie p e łn a  by b y ła  w e w n ę trz 
nego zadziw ien ia  i p ro s to ty  dziec
ka. T ak a  re f le k s ja  n ad  sobą, p e ł
na  w ew n ę trzn e j uczciw ości je s t 
w yrazem  w łaśn ie  ow ej ducho
w ej postaw y , k tó rą  je s t pokora. 
A przecież p o k o ra  s tan o w i jąd ro  
życia ch rześc ijań sk iego . J e s t to  
is to tny  w a ru n e k  re lig ijnośc i — 
isk ry  re lig ijności.

C zęsto p rzeżyw am y  chw ile  s ła 
bości — czujem y się n iezdo ln i do 
czegoś, bo coś się n a m  n ie  u d a 
ło, jes teśm y  rozczarow an i albo  
roztrzęsien i, n ie um iem y  sp rostać  
życiow ym  w ym agan iom , coś n as  
p rze ra s ta . N a p rzy k ład , jak iś  
osobnik  m oże u w ik łać  się w  m a ł
żeństw o n ie  uznane  przez  K ościół, 
a le  z k tórego , z różnych  pow o
dów, n ie  m a  w yjśc ia . Je s te śm y  
ty m i s łab y m i i upośledzonym i, 
często w e w łasn y ch  oczach je 
s teśm y  „n ieu d a n i” . J a k  Bóg p a t
rzy  n a  n as — n a  nasze w a lk i i 
u padk i?  Czyż n ie  będzie  isk ie rk ą  
re lig ijnośc i jed n a  ty lk o  m yśl: 
„Boże, m ie j litość d la  m nie, g rze 
szn ika” . Je d n a  m yśl, w o łan ie  do 
Boga, sp raw i, że n igdy  n ie  b ę 
dziesz sam otny .

6



W dzisiejszym  św iecie, gdzie 
przew ażają postaw y egoistyczne, 
sztuką jest służyć innym . W n a
szej w spółczesności, w  której o 
w iele  w iększe szanse m ają ludzie 
zdrowi i pełnosprawni, trudno 
jest żyć kalekem , osobom n iep eł
nospraw nym  i w ym agającym  
opieki innych. A jednak, oprócz 
tych zapatrzonych w  siebie są 
też tacy ludzie, rów nież wśród  
niepełnospraw nych, którzy chcą 
i potrafią służyć innym . Ryszard 
Koch, m łoSy 29-letni inw alida z a 
m ieszkały w  P ile z m atką i ro
dzeństwem , nie dram atyzuje, nie  
żali się na sw ój los człow ieka  
cierpiącego. Chce służyć innym  i 
służy także niepełnospraw nym , 
pow ołując Klub Pom ocnaj Dłoni. 
Mimo kalectw a z postaci par.a 
Ryszarda em anuje dobroć, opty
mizm i ogromna radość życia. 
Może m u tej siły  pozazdrościć 
naw et człow iek pełnosprawny. 
Ryszard Koch udow odnił, że zło 
można zw yciężyć dobrem.

* Klub Pomocnej Dłoni
M iał 22 la ta , gdy s ta ł się in w a- 

dą, skazanym  już chyba n a  leże
n ie  w  łó żk u  p rzez  ca łe  życie. A  
było to  tak : w iosną  1930 ro k u  
w raca ł późnym  w ieczorem  do do
m u n a  p e ry fe ria ch  P iły . U lica 
by ła  zad rzew iona i n ieośw ietlona . 
Szedł n a  w yczucie, bo nic nie 
było w idać. W tem  zadano  m u 
cios z ty łu . U derzen ie  było ta k  
silne, że zg rucho ta ło  k ręgosłup  
szyjny. S trac ił przytom ność. 
O rzeźw iła  go dopiero  z im na w o
da rzek i G w dy, gdzie n ap astan icy  
w rzucili go chcąc za trzeć  ślady. 
U ra to w ało  go to, że p ilsk a  e le k 
tro w n ia  a k u ra t sp ię trza ła  w odę 
i rzek a  by ła  bardzo  p ły tk a . U d a
ło m u się oprzeć głow ę n a  w y 
s ta jący m  k am ien iu , a le po tem  
znów  s tra c ił p rzytom ność... N a 
szczęście dostrzeżono go w  porę. 
P o tem  zaś n a s tąp iły  d ługie dw a 
la ta  spędzone w  szp ita lach  P iły , 
i P oznan ia . Leczenie, operacje , 
ćw iczenia — to  w szystko  w y m a
gało  w ie lk ie j c ierp liw ości i w y tr 
w ałości.

Pow oli po w raca ł do zdrow ia, 
udało  się p rze łam ać  para liż . Po 
k ilk u  la tach  R yszard  o d z y sk a ł 
sp raw ność  do pasa . Może n a s tę p 
ne operac je  sp raw ią , że n as tąp i 
cofnięcie u sz ty w n ien ia  b ioder. N ie 
łudzi się jednak , aby  nogi w ró 
ciły  do choćby m in im aln e j 
sp raw ności. M iał w ięc p an  R y 
szard  dużo w olnego czasu, n a rz u 
conego sy tu ac ją . N a jp ie rw  za ją ł 
się p isan iem  w ierszy  i prozy, z 
czego część została  opub likow ana 
w  p ro g ram ach  rad iow ych , w  
d ru k u  zaś uk aza ły  się n iek tó re  
jego u tw o ry  w  a lm an ach u  m ło 
dej poezji w ie lkopo lsk ie j. Później 
zaczął p isać fe lie tony  na  te m a t 
ludzi n iep e łn o sp raw n y ch  i ich 
problem ów . To też  poszło n a  a n 
ten ie  p ro g ram u  czw artego . N a 
s tęp n ie  p rzyszła  ko le j n a  K lub  
Pom ocnej D łoni. P o w sta ł on ro k  
tem u  i m a  za zadan ie  udzielać 
pom ocy w szystk im  n iep e łn o 
sp raw nym , k tó rzy  się do p ana  
R yszarda  zgłoszą. K lu b  liczy już 
ponad  800 członków  z całego 
k ra ju . S ą n a w e t leg itym acje  d la

członków  chcących być jedną  
w ie lk ą  rodziną . U dało  się już za
ła tw ić  w ie le  sp raw , n aw e t n a  
szczeblu m in is te rs tw a . N a p rz y k 
ład  u ła tw ien ie  pew nej kobiecie 
o trzy m an ia  p aszp o rtu  n a  operac
ję zag ran iczną , d la  p ew n e j oso
by (to po au d y c ji rad iow ej) 
p rzysp ieszen ia  leczenia za poś
red n ic tw em  M in is te rs tw a  Z drow ia  
i O pieki Społecznej. P o  n ag ran iu  
zw ierzeń  pew nej n a rk o m an k i, 
od tw orzonych  w  jed n e j z au dyc ji 
rad iow ych  do tw órcy  K lu b u  n a 
płynęło  se tk i listów . M ożna też 
na  ad res  K lu b u  przesy łać , odzież, 
bieliznę, k siążk i, zabaw k i itp . 
k tó re  b ędą  jeszcze w y k o rzy stan e  
przez  p o trzebu jących . L ip iec , br. 
spędził p a n  R yszard  w  W ągrow 
cu w  w o jew ództw ie  p ilsk im  n a  
w czasach reh ab ilitacy jn y ch .

P rzyby ło  s tu  n iep e łn o sp ra w 
nych, w  w iększości p o rusza jących  
się n a  w ózkach  inw alidzk ich . B y
ło to  sp o tk an ie  ludzi, k tó rzy  po

tra f ili się cieszyć życiem , b ra li 
udział w  różnych  im prezach  sp o r
tow ych  i k u ltu ra ln y c h . O grom na 
w  ty m  zasługa m g r E d w ard a  
N iem czyka, k tó ry  też je s t in w a li
dą. W ro k u  1941 s tra c ił obie r ę 
ce oraz częściowo w zrok . To 
w łaśn ie  on od dw udziestu  sze
ściu la t je s t o rgan iza to rem  tego 
ro d za ju  tu rn u só w  re h a b ili ta c y j
nych.

A oto ad re s  K lu b u  d la  w szy- 
k ich za in te resow anych  i p ra g n ą 
cych naw iązać  k o n tak t, zarów no 
d la  osób n iep e łnosp raw nych , jak  
i zdrow ych — p rzy jac ió ł K lubu .

Klub Pom ocnej Dłoni 
Ryszard Koch 
ul. Sikorskiego 83/1 
64-920 Piła
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N 27 Wincentego 
Dam iana

1 P 28 W acława 
Marka

W 29 M ichała | 
G ab rie la

■ s- 3Q Hieronima 
Felicji

p A Ź D Z I E R N I K

c 1 Remigiusza 
Danuty

p 2 AN IO ŁÓ W  
STRÓ ŻÓ W

s 3 Gerarda 
Teresy

Na w ypoczynku w W ągrowca

Myśli tygodnia:

„Tak mi się czasem
wydaje, o Chryste,
że nie tam, kędyś daleko,
za morzem,
aleś tu, u nas,
miał drogi
cierniste,
i żeś tu
naszym przechadzał się 
zbożem,
puszczając palce 
po harfie 
tych kłosów, 
co m ają ludzki jęk 
i echo głosów” .

(M. Konopnicka)

Ludowe znaczenie nazwy 
miesiąca:

PAŹDZIERNIK -  od paździe

które w tym miesiącu 
odrywają się od lnu.

Rozmowa wieczorna 
wg A. Mickiewicza:

,,Z Tobą ja  gadam, 
co królujesz w niebie, 
a razem gościsz 
w domku mego ducha; 
gdy północ wszystko 
w ciem nościach zagrzebie, | 
i czuwa tylko zgryzota 
i skrucha, 
z Tobą ja  gadam.
Słów nie mam 
dla C ieb ie ; 
myśl Twoja każdej 
myśli mej wysłucha; 
najdale j w ładasz 
i służysz w pobliżu,
Król na niebiosach, 
w sercu mem, 
na krzyżu” .

R y szard  K och — tw ó rca  Klubu P om o cn e j D łoni w P ile
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Dzieciom , zarów no m łodszym , jak  i ty m  starszym , n a p raw d ę  w cale  
n ie  je s t tru d n o  zrobić p rzy jem ność! W ystarczy  po p ro s tu  chcieć i p a 
m iętać o tym , że i sam em u  było się dzieckiem , łasym  na  n iespo 
dziank i i różne  a trak c je ! Dzieci z kolonii le tn ich , zorgan izow anych  
przez  Z arząd  G łów ny Społecznego T ow arzystw a  P o lsk ich  K ato likow  
w B ia łym stoku  m ia ły  szczęście: tak  o rgan iza to r ich le tn iego  w y p o 
czynku, ja k  i w ychow aw cy  ko lon ijn i p o tra fili zapew nić s.vym  podo
piecznym  n ie  ty lko  w ygodne zak w atero w an ie  i m ożliw ie ja k  na jlepsze  
w yżyw ien ie , ale i a tra k c y jn y , ciekaw y p ro g ram  zajęć n a  p raw ie  tr z y 
tygodn iow y  okres trw a n ia  kolonii.

D zień n a  kolonii rozpoczynał się pobudką  o godzinie 8 00 rano , 
kończył się o 21.00 w ieczorem , a — p raw d ę  m ów iąc — dla sta rszych  
g ru p  kończył się dużo później. G rupa  V II, do k tó re j n a leżała  n a j
s ta rsza , k ilk u n a s to le tn ia  już m łodzież, codziennie w ieczorem  u rząd za 
ła w łasn y m  sum ptem  dysko tek i. W łasne k ase ty  z n ag ran iam i, k ilk a  
zestaw ionych  ze sobą rad iom agneto fonów  — i zabaw a na  całego! D ys
kotekę ,,z p raw dziw ego  zd a rzen ia” dopiero  zafundow ał dzieciom  k ie 
ro w n ik  H ote lu  „L eśnego” n a  dw a d ... p rzed  zakończen iem  kolonii. 
C hcąc połączyć konieczność z p rzy jem nośc ią  (m usiał bow iem  w y p ró 
bow ać now y sp rzęt stereofoniczno-dysM otekow y — zaprosił kolon istów  
w ieczorem  n a  bezp ła tną , w sp an ia łą  ZEfbawę. O kazał się w ięc być n a 
stępnym  człow iek iem  „dobre j w o li’’ w ogrom nym  łańcuchu  ludzi, 
p rag n ący ch  dać dzieciom  uśm iech  i 'c.^ztroską zabaw ę. T roska  o dzie
ci, a  zw łaszcza o ich p raw id ło w y  w ypoczynek  i o zdrow ie, b y ła  też  
tem atem  rozm ow y k ie ro w n ic tw a  kolonii z p rzeb y w ający m  w  ho te lu  
lekarzem , P o lak iem , p rzyby łym  tu  z U SA  na u rlop . O dw iedził on 
ośrodek, zapoznał się z w ielom a dziećm i i — n iek tó re  z n ich  (b ezp ła t
nie) zbadał. B ył c z a ro w a n y  o rgan izacją , p a n u ją c ą  w okół, i — co 
pod k reś lił k ilk a k ro tn ie  — p rzy jem n ie  zaskoczony, że Z arząd  G łów ny 
ST P K  za jm u je  się m .in. tego ty p u  działalnością . W A m eryce bow iem
— pow iedzia ł — ta k a  fo rm a pom ocy dzieciom , czy w spó łp racy  z m ło 
dzieżą nie is tn ie je , a  je s t to  n ap raw d ę  godne podziw u i u szanow an ia!

G łów nym  p ro g ram em  kolonii by ły  — oczyw iście — w ycieczki. 
P ie rw sza  z n ich , ca łodz ienna, w iod ła  do B iałow ieży. T am  dzieci od
w iedziły  re z e rw a t żubrów  i zw iedziły  M uzeum  L eśn ic tw a . B ardzo  im  
się tam  podobało, a je d n a  z dziew czynek zap y tan a , co podobało  się 
je j n a jb a rd z ie j n a  te j w ycieczce pow iedzia ła , że to, że żu b ry  „ n a j
p ie rw  się czuło, a  d o p ie ro  później... zobaczyło”. A n a  n a s tę p n e j w y 
cieczce, podzielonej ze w zględu  na  ilość dzieci na  dw ie g ru p y , p an o 
w ało  is tn e  sza leństw o: to b y ł ku lig , a le  n ie  ten  zim ow y (bo to p rz e 
cież środek  la ta ), a le  ... zielony! D zieci au to k a ra m i zostały  d ow ie
zione do S u p ra ś la  sk ąd  ch łopsk im i fu rm an k am i konnym i p rze jech a ły  
przez  Puszczę B ia łow ieską , a  k iedy  d o jech a ły  do p rzep ięk n e j 
leśnej p o lan k i — czekała  n a  n ie  n a s tęp n a  n iespodzianka! P łonące  og
nisko i pachnące  k ie łb ask i, k tó re  trzeba  było w łasno ręczn ie  sobie 
upiec n a  ogniu! Szum iący  las, p łonące  ognisko, i zaczerw ien ione  b u 
zie św iadczy ły  n a jd o b itn ie j o tym , że na  tak ie  ku lig i jeźdz iłyby  z 
ochotą codziennie...

N ie zab rak ło  n a  tych  ko lon iach  i ak cen tu  patrio tycznego , p rzy p o m 
n ien ia  dzieciom , że n ie  zaw sze by ł pokój, i że n ie  zaw sze dzieci 
m ogły p a trzeć  spoko jn ie  w  b ezchm urne  n iebo. 1 sie rpn ia , w  rocznicę 
w ybuchu  P o w stan ia  W arszaw skiego , koloniści w raz  z w ychow aw cam i 
ud a li się do lasu  n ieopodal sw ego oś odka, by uczcić pam ięć 3 tys. 
osób z B ia łegostoku  zam ordow anych  'p rzez  h itle ro w sk ieg o  o k u p an ta . 
W ychow aw ca n a js ta rsz e j g rupy , p a n  Irugeniusz W nuk  n ad  sym bolicz
n ą  m ogiłą  o fia r w yg łosił k ró tk ie  p rz t '.ówienie do dzieci o k a ta k liz 
m ie ludzkości, jak im  by ła  II w o jn a  w ia to w a i o dob rodz ie jstw ach  
pokoju , o u trzy m an ie  k tó rego  P o lska  ;a k  o fia rn ie  działa  na  różnych  
p łaszczyznach  w  całym  św iecie. U roczyście, w  m ilczen iu , dzieci za
pa liły  n a  G robie  znicze i złożyły w ieńce, a n a  kon iec  — sto jąc  na  
baczność — o d śp iew a ły  H ym n  Polski... U roczystej ciszy, ja k a  za 
pad ła  później, n ie zakłóciły  żadne kp ink i, p rześm iew k i czy p o sz tu r
ch iw an ia . D zieci w  m ilczen iu  p rzeżyw ały  usłyszane  p rzed  chw ilą  in 
fo rm acje , usiłow ały  w yobrazić  sobie koszm ar w o jn y  i dziec iństw o 
tam ty ch , trag icznych  dzieci la t okupacji... I w idocznie  zapad ły  im 
głęboko do serca słow a p an a  E. W rgika i w łasn e , znane w cześniej 
fak ty  czy w yd arzan ia  tam ty ch  la t  zgliszcz i popiołów , gdyż w  ko n 
k u rs ie  p las tycznym , o tw a rty m  k ilk a  t in i  później, by ła  og rom na ilość 
ry su n k o w -p lak a tó w , żąda jących  z a p ife s ta n ia  w yścigów  zb ro jeń  na 
św iecie, w o ła jących  o p o k ó j . . N a ry lu n k a c h  tych  m ało le tn i au to rzy  
p isa li: ,,C hcem y żyć 1 uczyć się w  d b k o ju ”. „Nie chcem y n igdy  już 
w o jn y ”, lu b  — po p ro s tu  — ,.C hcem g:.P o k o ju .„”

a
P isa łam  ju ż  w cześn iej, że w ty m  s |m y m  o k re s ie  aż p ięć K olonii 

p rzebyw ało  na  te ren ie  lub  w  o k o lica jh  B iałegostoku . N ie m ogło w ięc 
zab rak n ąć  S p a rta k ia d y  M ięd zy k o lo n ig e j, na k tó rą  nasi kolofuści zo
sta li dow iezieni au to b u sam i, sp e c ja lr f t  na tę  okoliczność p o dstaw io 
nym i przez  b ia łostock ie  M ZK. R óżn efb y ły  dyscyp liny  sportow e, róż
ne też były dyplom y i nagrody , a l f  zabaw a — była jed n a , duch 
sportow y  i chęć ry w a lizac ji d rzem ie  now iem  n aw e t w  najm łodszych... 
Em ocje by ły  w ięc ogrom ne, a radość  z odniesionych  zw ycięstw , choć
by n a jm n ie jszych , jeszcze w iększa!

A poza w ycieczkam i i ro zg ryw kam i sportow ym i, n a  oo dzień, gdy 
sta rcza ło  czasu, g ran o  w  piłkę, w  p ing-ponga. rysow ano, p rzy g o to w y 
w ano  p ro g ram  a rty s ty cz n y  na  ogniska, i — dużo, dużo śpiew ano . Nie 
m a bow iem  p raw d ziw y ch  kolonii bez rozśp iew anej i u śm iechn ię te j 
g rom ady  kolonistów ...

E. LORENC

kolonistów
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Zrozumieć
chińszczyznę 

— czyli o chińskiej
architekturze

Ś w iątyn ia  R o ln ic tw a w  P ek in ie , z c h a ra k te ry s ty c z n y m , dw u p ię tro w y m  
dachem  i k o lu m n am i w sp ie ra jąc y m i w iązan ia  dachow e.

_ A rc h ite k tu ra  ch ińska , k tó re j n ie  m ożna odm ów ić e leg a n c ji i w ielkości, je s t 
je d n a k  dość m ono tonna. C h a rak te ry s ty czn y m  e lem en tem  te j a rc h ite k tu ry  
je s t t ’ing, czyli duży, spadzisty  dach , k tó rego  k rań ce  podgięte  są k u  górze, 
o p ie ra jący  się n a  k o lum nach . M ożna przypuszczać, że w  te j c h a ra k te ry 
stycznej fo rm ie  dachów  tkwi. w spom nien ie  n am io tó w  — p ie rw o tn y ch  m iesz
k a ń  p ry m ity w n y ch  ludów  Azji. N am io ty  te  rów n ież  m iały  rog i podniesione 
do góry  dzięki spec ja ln ie  u s taw io n y m  podporom . „S p ię trzen ie” dachów , 
um ieszczan ie  ich jed en  n ad  d rug im , s tanow i n a to m ia s t doskonała  ochronę 
zarów no  p rzed  upa łam i, ja k  i p rzed  ch łodam i.

Ś w ią ty n ie  ch ińsk ie , to na jczęśc ie j p aw ilo n y  o dw óch dachach , u łożonych 
p ię trow o , lecz n ak ry w a ją c y c h  jed en  ty lk o  w ew n ę trzn y  poziom , w ie lk ą  w y 
soką salę , bez p rzedz ia łu  na  p ię tra . P agody , będące rów nież  b u dow lam i r e 
lig ijnym i, są m ie jscem  p rzechow yw an ia  re lik w ii lu b  stan o w ią  ochronę m ie j
sca św iętego. M ogą m ieć n aw e t do trz y n a s tu  „dachow ych  p ię te r” , położo
nych  jed n e  n ad  d rug im i, p rzy  czym  każde n a s tę p n e  je s t lekko  ’ cofn ięte  
w  s to su n k u  do poprzedniego. J e s t to  b u d d y jsk i sym bol n ieb iosów  zn a jd u 
jących  się n ad  ziem ią. B udow ano  pagody  n a  p lan ie  k w a d ra tu , czasem  na  
p lan ie  koła , ja k  Ś w ią ty n ia  N iebios w  P ek in ie , pochodząca z epoki T sing. 
a le  na jczęśc ie j sp o ty k a  się pagody  n a  p lan ie  ośm iokąta .

C h a rak te ry s ty czn y m  e lem en tem  ch iń sk ie j a rc h i te k tu ry  są też  tzw . pai-  
-leu,  czy li ro d za j p o rty k ó w  z d rzew a a lb o  łu k ó w  tr iu m fa ln y ch , u p a m ię tn ia 
jących  ja k ą ś  postać, np . osobę K o n fu c ju sza  w  P ek in ie . Ś w ią ty n ia  ta  po 
chodzi z X V II w ieku  i je s t jed n y m  z n a js ły n n ie jszy ch  pai- leu, o n ie 
zw ykłym  bogactw ie  o rn am en ty k i. T a k  ja k  w ie le  ch iń sk ich  budow li pai-leu,  
św ią ty n ia  K onfuc ju sza  w  P ek in ie , p o k ry ta  je s t ko lo row ym i fa jansam i! 
Z resz tą  po lich rom ia  w  ogóle odgryw a w  ch iń sk ie j a rc h ite k tu rz e  ogrom ną 
ro lę : s tiu k i są  często m alow ane , na jczęśc ie j n a  czerw ono i zielono, d rew no
p o k ry w an e  je s t lak ą  czerw oną i czarną , n ie jed n o k ro tn ie  z n ak ład a n v m i
p łasko rzeźbam i z b rązu , dachów ki p o k ry te  są szk liw em  w  ko lo rach  żół
tym , n ieb iesk im  lub  zielonym .

K o lum ny  w  św ią tyn iach , ta k  ja k  w  p ry w a tn y ch  m ieszkan iach , nie m a ją  
k ap ite li, p o d trzy m u jąc  bezpośredn io  w iązan ia  dachow e, k tó re  często sk ła 
d a ją  się z ko le jnych , p ię trow o  ułożonych poprzeczek , aż do kalen icy , czyli 
pok ryc ia  dachu.

D om y ch ińsk ie  m u sia ły  być n iegdyś budow ane ściśle w ed ług  n a rzu co 
nych, d rak o ń sk ich  n iem al regu ł, zależnych  od sy tu ac ji spo łecznej w łaśc i
ciela. K ażdy  C hińczyk, w  zależności od sto p n ia  za jm ow anego  w  h ie ra rch ii,
m ia ł p raw o  do dom u o tak ich  a n ie  innych  w ym iarach , o ta k ie j a  nie
in n e j liczbie ko lum n. Szybko je d n a k  zauw ażono n iew ygody tak iego  ro z 
w iązan ia , p rzyczyn ia jącego  licznych k łopotów  w ted y  zw łaszcza, gdy zm ie
n ia ł się w łaśc ic ie l dom u. Z naleziono  w ięc rozw iązan ie  w  postac i m u ro w an e j 
p ły ty  um ieszczanej p rzed  każdym  dom em , z n ap isem  in fo rm u jący m  o n az 
w isk u  i sy tu ac ji społecznej loka to ra .

D om y ch iń sk ie  m ia ły  na  ogół jedno  ty lko  p ię tro , p raw ie  zaw sze w e ra n 
dę lub  po rty k , m a low any  w  żyw ych ko lorach . M ebli w  m ieszkan iach  było 
n iew iele . N ajczęściej w y konyw ano  je z bam b u sa  lub  z heb an u . Nogi tych  
m ebli, czyli tabo re tów , kan ap , pa raw an ó w , sto łów  m iały  często fo rm ę łu 
ków  — w zorow anych  n a  szczypcach k rab a . W ydaje  się p rzy  tym , że C h iń 
czycy ,.od zaw sze” p re fe ro w a li m eble bardzo  n isk ie .

Z d arza ły  się oczyw iście i m eble luksusow e, p o k ry te  lak a  w  kolorach 
czarnym  lub  czerw onym , albo  o rn am en tem  czarn y m  i zło tym  na  czerw o
n ym  tle .

O tych  w łaśn ie  p rzedm io tach  z laki, ch ińsk ich  m alow id łach  i ceram ice  — 
k iedy  indziej.

E. DERELKOWSKA
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W nętrze m ie sz k a ln e : m eb le  w p raco w n i m a la rz a  z X V II w.

P rz e k ró j ch ińsk iego  dom u m ieszkalnego  z k am ien n ą  tab licą  nad
drzw iam i



W 140 rocznicą śmierci

Samuel Bogumił Linde
twórca Słownika Języka Polskiego

B ib lio teka  Z ak ład u  N arodow ego  
im . O sso liń sk ich  w e W rocław iu

W dzie jach  polskiego O św ie
cen ia  n a  szczególną uw agę zasłu 
g u je  postać  S am u e la  B ogum iła 
L indego, k tó ry  w a ln ie  p rzyczy 
n ił się do p odn ies ien ia  poziom u 
po lsk ie j n au k i i k u ltu ry .

L inde pochodził ze szw edzko- 
-n iem ieck ie j m ieszczańsk ie j r o 
dziny. P rzyszły  a u to r  „S łow n ika  
Języ k a  P o lsk iego” u rodz ił się w  
T o ru n iu  24 k w ie tn ia  1771 r. W 
ro d z innym  m ieście S am u e l B ogu
m ił k sz ta łc ił się w  s łynnym  g im 
n az ju m  to ru ń sk im , k tó re  szczyci
ło się boga tym i tra d y c ja m i i w y 
sokim  poziom em  nauczan ia , 
zw łaszcza języka polskiego. Po 
śm ierc i ojca, idąc w  ślady  s ta r 
szego b ra ta  L inde  rozpoczął w  
1789 r . s tu d ia  teologiczne na  U n i
w ersy tec ie  L ipsk im . P rzyszły  ję 
zykoznaw ca n a jb a rd z ie j zapalił 
się do filologii, k tó rą  uzn a ł „za 
zasadę w szelk ich  innych  u m ie ję t
ności” . O sta teczn ie  L inde , k tó re 
go nęciła  p ra c a  nau k o w a, pośw ię
cił się językow i po lsk iem u, po 
n iew aż p ro feso r A ugust W ilhelm  
E rn es ti p o s ta ra ł się d la  n iego o 
k a te d rę  języka  i l i te ra tu ry  n a  
U n iw ersy tec ie  L ipsk im . M łody 
naukow iec  p rz y ją ł tę  propozycję  
z re ze rw ą ; tw ierdz ił, że słabo  był 
zw iązany  z k u ltu rą  po lską, a 
n a jw ażn ie jszą  p rzeszkodę w idzia ł 
w  n ied o sta teczn e j znajom ości ję 
zyka polskiego, gdyż w  T o ru n iu  
p osług iw ał się ty lk o  m ow ą p o 
toczną.

L inde p row adz ił w y k ład y  n a  
U niw ersy tec ie  L ipsk im  k o m en tu 
jąc  u tw o ry  n iek tó ry ch  p isa rzy  
k lasycznych , a  poza ty m  obo
w iązany  by ł do udz ie lan ia  lekcji 
języka polskiego. O b ejm u jąc  obo
w iązk i lek to ra  L inde  znał język  
polski lep ie j niż tw ie rdz ił, a  to  
dzięki nauce  w  G im nazjum  T o
ru ń sk im , skąd  o trzy m ał bardzo  
d o b rą  opinię od n auczycie la  ję 
zyka polskiego i re k to ra  szkoły 
jako  n a jb a rd z ie j p raco w ity  uczeń  
w  zak res ie  języka  polskiego. 
D zięki te j opinii w ładze U n iw er
sy te tu  L ipsk iego  uznały , że L inde  
posiada odpow iednie k w a lif ik ac 
je na  w yk ładow cę języka  p o l
skiego. W arto  odnotow ać, że w  
podan iu  o p racę  L inde s tw ie r
dził, iż w  L ip sku  p oznaw ał co
raz  lep iej język  po lsk i, i o k reś
la ł go m ianem  ojczystym . A by 
lep ie j p rzysw oić  sob ie  znajom ość 
polszczyzny, L inde  tłum aczy ł 
„P o w ró t posła” J.U . N iem cew icza. 
W te n  sposób dokonał się w  ży
ciu L indego  zw ro t za in te reso w ań  
od teologii do filologii.

Ja k o  lek to r języka polskiego 
L inde  do tk liw ie  odczuw ał b rak  
s łow n ika  języ k a  polskiego. Z a
pew ne  w  ty m  okres ie  zapad ła  de
cyzja  op racow an ia  tak iego  słow 
n ika .

Pod koniec 1792 r. n a s tą p ił za 
sadniczy  zw ro t w  życiu m łodego 
uczonego, k tó ry  p rz e rw a ł jego 
spoko jną  egzystencję  i zadecy
dow ał o dalszych  losach. Podczas 
tłu m aczen ia  „P o w ro tu  posła” poz
n a ł a u to ra  N iem cew icza, k tó ry  
sch ro n ił się w  L ip sk u  po k o n fe 
d e rac ji ta rg o w ick ie j w ra z  z in 
nym i em ig ran tam i po lsk im i — 
dzia łaczam i S e jm u  W ielkiego i 
K o n sty tu c ji 3 M aja. Z aw arc ie  n o 
w ych  znajom ości zbliżyło L in d e 
go do P o lsk i, je j k u ltu ry  i h i
s to rii: „Ż yłem  w  L ipsku  ja k  w  
Polszczę, z P o lakam i d la  P o lsk i” , 
będzie w sp o m in a ł po la tach .

W ten  sposób L inde coraz le 
p ie j p oznaw ał język  po lsk i i li
te ra tu rę , do czego p rzyczyn ili się 
b rac ia  Potoccy, k tó rzy  d o sta rcza 
li k siążk i m łodem u językoznaw 
cy, finansow ali jego w y jazd y  do 
b ib lio tek i d rezdeńsk ie j, gdzie 
poznaw ał p iśm ienn ic tw o  polsk ie  i 
ro b ił w yp isy  do słow n ika  pod 
k ie ru n k iem  b ib lio tek a rza  A de- 
lunga. Z azn a jam ia ł się jednocześ
n ie  z h is to rią  i l i te ra tu rą  po l
ską. E m ig ranci polscy z u zn a
n iem  p rzy ję li decyzję op raco w a
n ia  słow n ika  języka polskiego. 
Zgodne to  było z ideam i po l
skiego O św iecenia, k tó re  dużo u - 
w agi pośw ięcało  językow i po l
sk iem u. M arzen iem  ludzi n au k i 
było opracow an ie  w ielk iego  
słow nika, k tó ry  zaw iera łb y  sk a r 
by  m ow y po lsk ie j. P rzy w iązy w a
no w ie lk ą  w agę do języka  n a ro 
dow ego. D la u k sz ta łto w an ia  n a 
rodu  jedność  językow a b y ła  w aż
nym  czynnik iem . W alczono ko n 
sek w en tn ie  o czysty, p o p raw n y  
język  w  li te ra tu rz e  p ięk n e j, 
tw orzono  po lską  term ino log ię , ję 
zyk ten  s ta ł się język iem  w y k ła 
dow ym  i w kroczy ł zw ycięsko do 
po lsk ie j li te ra tu ry  n aukow ej. 
Jeszcze w iększego znaczenia n a 

b ra ł język  po lsk i po u tra c ie  n ie 
podległości. P olscy  em igranci, 
n a jw y b itn ie js i p rzedstaw ic ie le  O- 
św ieęen ia , p rzez  osobiste oddzia
ływ an ie  i p lan y  nau k o w e  s ta ra li  
się po d trzy m y w ać  zam ia ry  m ło 
dego leksykog rafa .

K a rie ra  L indego  u k ła d a ła  się 
zgodnie z ekonom icznym i i spo 
łeczno-po litycznym i p rzem ian am i 
p rze łom u  X V II i X IX  w . Syn 
m ieszczan ina  obcego pochodzenia 
n ie  m ógł liczyć n a  sukcesy  w  fe 
u d a ln e j rzeczypospo lite j, s tąd  je 
go zw ro t do ludzi w alczących  o 
postęp  i re fo rm y  społeczne. O 
sw ych  k o n tak tach  z po lsk im i em i
g ra n ta m i p isa ł po la tach : „C hw i
la ta  s ta ła  się d la  m n ie  po u -  
kończonych akadem ick ich  k u r 
sach n iem ieck ich  d ru g im  n ie jak o  
k u rsem  polsk im , a obcow anie z 
ta k  znakom itym i ro d ak am i, ty le  
się do m o je j osoby i k sz ta łcen ia  
m ojego in te re su jący m i, n a jw yższą  
szko łą”. W ty m  okresie  L inde  
czuł się P o lak iem , z rad y k a lizo - 
w a ły  się jego  pog lądy  po lityczne, 
spolszczył sw e im ię G o ttlieb  n a  
B ogum ił. P o c iąg a ł go p ro g ram  
po w stan ia  kościuszkow skiego , a 
także  sym patie  okazyw ane przez  
P o tock ich . L inde  m ia ł nadz ie ję , 
że m ożni m agnac i pom ogą m u  w  
rea liz ac ji p ra c  n ad  narodow ym  
słow nik iem  języka polskiego. P o 
w yższe pow ody sk łon iły  m łodego 
językoznaw cę do rezy g n ac ji z 
dobrze  zapow iada jące j się k a r ie 
ry  n au k o w ej n a  U n iw ersy tec ie  
L ip sk im  i rzuc iły  w  w ir w a lk  
po litycznych  i społecznych. W ios
n ą  1794 r. podąży ł do P o lsk i, z 
K rak o w a  p rz e k ra d ł się do W a r
szaw y, gdzie w y b u ch ła  in su re k c 
ja.

W  rew o lu cy jn e j stolicy, k tó rą  
odw iedził po ra z  p ierw szy  w  ży 
ciu, m im o oblężenia m ia s ta  przez

w o jska  rosy jsk ie , k o n ty n u o w ał 
p race  nad  słow nik iem  rob iąc  w y 
pisy „z dzieł bardzo  rzadk ich  i 
w ażn y ch ” w  b ib lio tece  sto łecznej 
p ija ró w , a le p rzede  w szystk im  w  
K siążn icy  Z ałusk ich .

P u n k te m  w y jśc ia  koncepcji 
„S łow nika  języ k a  po lsk iego” sta ła  
się zasada  u w zg lęd n ia jąca  całe 
bogactw o języka polsk iego  od 
X V I do początków  X IX  w., łącz
nie ze słow nic tw em  potocznym  i 
te rm ino log ią  spec ja ln ą , a z lite 
r a tu ry  epok m in ionych  w y k o 
rz y s ta n a  została  l i te ra tu ra  m iesz
czańska. L inde  ob jaśn ia ł ponad to  
znaczenie każdego  słow a za po
m ocą różnych  cy ta tów . W słow 
n ik u  uw zględniono  także  m a te 
r ia ł po rów naw czy  z innych  języ 
ków  słow iańsk ich , trak to w an y ch  
jak o  d ia lek ty . L inde  podaw ał 
rów nież h is to rię  poszczególnych 
w y razó w  i e tym ologię . D zięki 
tem u  słow nik  L indego jes t p o łą 
czeniem  dw óch słow ników : opi
sow ego i etym ologicznego. L inde  
w  n a s tę p u ją c y  sposób sfo rm u ło 
w ał koncepcję  słow nika:

„S łow nik  pow in ien  obejm ow ać 
w szystk ie  słow a język  sk ła d a ją 
ce, każde  w e w szystk ich  je g j  
znaczeniach  (...) zb ieracz  szczegó
łów  języ k a  żadnym  p ism em  n a 
rodow ym  pogardzać  n ie  pow in ien  
(...) N ie by łbym  znalazł słów  po
tocznych, pow szednich , w ie jsk ich , 
ru b aszn y ch , sw aw olnych , gdybym  
był p rze s ta ł n a  sam ych  w zoro 
w ych  p isarzach . Nie ta k  o w y bór 
p ism  tu  szło, ja k  racze j o ja k  
n a jw ięk szą  ich w  k ażdym  w zg lę
dzie rozm aitość i rozliczność (...) 
K iedy  w ięc zbiór te n  co do g a 
tu n k u  sw ojego, je s t h is to ryczny  
n ie jak o  (...), czyż w olno  było 
zb ie ra jącem u  ty lk o  w yrazy , n o 
w e słow a pod ług  upodoban ia  
tw orzyć  i sk ład ać?”. L inde  s ta 
now czo w yk lucza  ta k ą  m etodę.

W ydanie  S łow n ika  s ta ło  się 
w ie lk im  w ydarzen iem . Zaczęto 
rob ić  do n iego u zu p e łn ien ia  i 
sp ro sto w an ia , o co p ro s ił L inde  
w iedząc, że n ie  uw zg lędn ił słow 
n ic tw a  ludow ego, reg ionalizm ów  
oraz  zasobu językow ego pocho
dzącego z rękopisów .

Dzieło im p o n u jące j, iście b en e
d y k ty ń sk ie j p racow itości, dosko
n a le  op racow ane pod w zględem  
m etodycznym , zapew niło  L indem u  
trw a łą  pozycję w  h is to rii n au k i 
po lsk ie j. P ie rw szy  naukow o o p ra 
cow any  słow nik  narodow y, b ę 
dący  w y n ik iem  rozw o ju  filologii 
ok resu  O św iecenia, różn i się zde
cydow anie od w szystk ich  d aw 
n ie jszych  o be jm u jących  w y łącz
nie m ow ę w spółczesną, poniew aż 
je s t słow nik iem  h is to rycznym  i 
o b jaśn ia jącym . P o n ad to  L inde 
u w zg lędn ił p rzy k ład y  użycia tych  
w yrazów  przez  różnych  au to ró w  
i zam ieścił cy ta ty , co m iało  og
rom ne znaczenie d la  k u ltu ry  ję 
zyka polsk iego  i podniosło  w a r 
tość S łow nika . D opiero  dzięki 
L indem u  sta ło  się m ożliw y b a d a 
n ie  p op raw nośc i języka  polskiego 
w spółcześn ie  i w  aspekcie  h is to 
rycznym . D uże znaczenie m a po 
dziś dzień  h is to ry czn y  c h a ra k te r  
dzieła, bo um ożliw ia lek tu rę  za
by tk ó w  naszego  p iśm ien n ic tw a  i 
rozum ien ie  zapom nianych  w y ra 
zów. U jaw n ione  zostały  dzięki 
tem u  zw iązki języka polskiego z 
innym i językam i słow iańsk im i.

E.S.
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Choroby  ̂wiekuj

CUKRZYCA

C ukrzycę n ie  bez pow odu 
ok reś la  się m ianem  choroby 
cyw ilizacy jne j stu lec ia . L e k a 
rze zaś na  uży tek  w ew n ę trz 
ny  nazy w ają  ją  rów nież  „zdro
w iem  u w aru n k o w an y m ” . W 
obu ty c h  la p id a rn y c h  d efin ic 
jach  n ie  m a n a jm n ie jsze j p rz e 
sady  i to n ie  ty lko  w  odn ie
sien iu  do naszego  k ra ju .

C ukrzyca  z k ażdym  ro k iem  
na  ca łym  św iecie zatacza co
ra z  szersze kręg i.

W Polsce, gdzie do tychczas 
n ie p row adzi się szczegółow ej 
ogó lnokra jow ej re je s tr a c ji cho
ry ch  na  cukrzycę, ilość d ia b e 
tyków  szacu je  się n a  p o d sta 
w ie zużycia leków  na  0,5—0,7 
m in  osób, w śród  n ich  jes t ok. 
4—5 tys. dzieci. Z te j ogólnej 
liczby ch o ry ch  100—200 ty s ię 
cy ludzi żyje i n ie rzadko  p r a 
cu je  dzięk i codziennem u 
w strzy k iw an iu  in su lin y ; p rz e 
szło 2 -k ro tn ie  w ięcej osób le 
czy się sy s tem atyczn ie  d ie tą  i 
lekam i doustnym i, o b n iża jący 
m i stężen ie  g lukozy  w e k rw i; 
pozostałym  d iabe tykom  w y 
sta rcza  zaledw ie d ieta .

W jed n e j ze sw ych  w ypo
w iedzi k o n su lta n t k ra jo w y  ds. 
d iabeto log ii — prof. d r hab . 
m ed. J a n  T a to ń  — zapew nił
o sta ły m  postęp ie  m edycyny  w  
zak resie  d iagnozow an ia  i le 
czenia chorych  n a  cukrzycę. 
O sta tn io  odno tow uje  ona n a 
w e t w ie le  w sp an ia ły ch  osiąg
nięć, do k tó ry ch  m .in  zalicza 
się w ysoko  oczyszczone p re p a 
ra ty  in su liny , w  ty m  także  in 
su liny  o tak ich  sam ych w ła 
ściw ościach, ja k  su b s tan c ja  
n a tu ra ln a  w y d zie lan a  przez 
trzu s tk ę  zdrow ego człow ieka. 
W ypada jedyn ie  czekać na  u - 
m asow ien ie  leku .

— Pom im o tych  o p ty m i
stycznych  p rognoz  — s tw ie r
dza p ro feso r — cuk rzyca  jes t 
je d n a k  chorobą w y m ag a jącą  
rów nież m ak sy m aln e j a k ty w 
ności ze s tro n y  sam ego ch o re
go, jego rodziny , służby  zd ro 
w ia, a w  zasadzie całego spo
łeczeństw a. T ru d n o  bow iem  
oczekiw ać rezu lta tó w  leczenia 
bez u d z ia łu  sam ych  d iab e ty 
ków , zw łaszcza w  stosow an iu  
w y m ag an e j d iety , k tó ra  w  n ie 
k tó ry ch  p rzy p ad k ach  schorzeń  
sam a w  sobie je s t w y s ta rcza 
jąca  — chodzi zw łaszcza o do 
s ta te k  p ro d u k tó w  białkow ych .

D obrze się w ięc stało , że 
pac jen c i leczeni in su lin ą  w 
obecnym  system ie  k a rtk o w y m  
k o rzy s ta ją  ze zw iększonych do 
4 kg  m iesięczn ie  ra c j i  m ięs
nych, co je s t ab so lu tn y m  m i
n im u m  gdyby p rzy jąć , że b ę 

dzie to  m ięso chude w  n a j
lepszym  g a tu n k u , a z ty m  n ie  
w szędzie je s t n a jlep ie j. P o 
trzeb n e  są  rów nież  inne  p ro 
d u k ty  bogate  w  białko , a ta k 
że ch leb  w zbogacony o trębam i, 
czy dżem y n iskocukrow e. 
W reszcie, k u ra c ja  in su linow a 
je s t d roższa niż codzienne u 
trzy m an ie  zdrow ego człow ieka.
O ty m  w szystk im  należa łoby  
p am ię tać  p rzy  organ izacji 
p rzem ysłu  spożyw czego, h a n d 
lu i dy stry b u c ji. N ie jed n o k ro t
n ie  ch o ry m  p o trzebne  jes t 
także  w sp arc ie  finansow e. O 
ty m  zaś pow inno  pam ię tać  
całe społeczeństw o!

Nie n a jle p ie j — jak  d o ty ch 
czas — z zadań  op iek i nad  
d iab e ty k am i w y w iązu je  się 
s łużba zdrow ia. D otyczy to  
zw łaszcza n iedobo ru  w  k ra ju  
w yspecja lizow anych  p o rad n i 
k o n su ltacy jn y ch  i re h a b ili ta 
cy jnych  przeznaczonych  w y 
łącznie  d la  chorych  na  cu 
k rzycę, czy san a to rió w  p rz y 
stosow anych  do leczen ia  n ie 
rzadk ich  n a s tęp stw  te j choro 
by, m .in. c ierp iących  n a  u sz 
kodzenia w zroku , choć d la  lo
k a lizac ji tak ich  p laców ek 
n a jm n ie j is to tn e  są  w a ru n k i 
k lim atyczne. N adal is tn ie ją  
rów nież ogrom ne tru d n o śc i w  
zaspoko jen iu  p o trzeb  in su li- 
now ców  w  s te ry ln e  s trz y k a w 
k i i ig ły  jednorazow ego  u ż y t
ku.

B rak i i n ied o s ta tk i w  lecz
n ic tw ie  spec ja lis tycznym  d la  
d iabe tyków  n a jlep ie j ob razu ją  
dane  M in is te rs tw a  Z drow ia  i 
O pieki S połecznej dotyczące 
o rgan izacji op ieki m edycznej 
n ad  cho rym i n a  cukrzycę  w 
reg ionach  i w o jew ództw ach . 
D okum ent, k tó rego  au to rem  
je s t prof. J a n  T y toń  stw ie rd za  
m .in., że „ jak  dotąd  opieka 
(m edyczna nad  chorym i na  cu 
k rzycę — przyp . aut.) n ie  m a 
w  Polsce system ow ego ch a 
ra k te ru  i pozostaje  da leko  w  
.ty le za s tan em  tych  sp raw  
chociażby w  NRD, CSRS, 
W R L ”; że np. „w ciągu  20 la t 
zanotow ano  (w śród c u k rzy 

ków  w  naszym  k ra ju  — przyp . 
aut.) zw iększenie  u m iera lnośc i
o p onad  400 proc., ,,przy  czym 
sam  a u to r  doda je , że w sk a ź 
n ik i te  z różnych  pow odów  są 
zaniżone.

Z an im  jed n ak  re so rt i ca ła  
s łużba zd row ia  w  k ra ju  n a 
d a ły  w łaśc iw ą  ran g ę  p ro b le 
m ow i d iabe tycznem u , 3 la ta  
tem u  w  Bydgoszczy z in ic ja ty 
w y k ilk u  ak ty w n y ch  osób d o t
kn ię ty ch  tą  chorobą pow sta ło  
K ra jo w e  S tow arzyszen ie  C ho
rych  n a  C ukrzycę. P ostaw iło  
ono sobie od sam ego p oczą t
ku  ch lubne  zadan ie  o rgan izo 
w an ia  sam opom ocy i sam ow y
chow an ia  zd row otnego  sw ych 
członków  o raz  n aw iązan ie  i
p o d trzy m y w an ie  k o n tak tó w  z 
a d m in is tra c ją  służby  zdrow ia.

P ie rw szym  n ieb ag a te ln y m  
osiągn ięciem  stow arzyszen ia  
by ła  szybka p o p u la ry zac ja
is tn ien ia  w  k ra ju  sam ej o rg a 
n izac ji. L iczy ona obecnie
b lisko  15 tys. członków , zg ru 
pow anych  w  k ilk u n a s tu  od
dzia łach  w ojew ódzk ich  i ok. 60 
kołach  terenow ych .

W tym że czasie, ja k  gdyby 
m im ochodem , społeczni d z ia ła 
cze za rząd u  stow arzyszen ia  z 
jego przew odn iczącym  A n d 
rze jem  K an to rsk im  szybko u 
po ra li się z zapew nien iem
w szystk im  ch o ry m  n a  cu k rzy 
cę o ryg inalnego  polskiego pó ł
a u to m a tu  do bezbolesnego a p 
lik ow an ia  in su liny . W alorem  
u rząd zen ia  je s t p rzy s tęp n a  ce
na  — n iew ie le  p o n ad  300 zł.; 
(ap a ra ty  te j sam ej k lasy , a 
n ie rzad k o  n a w e t gorsze, do 
tychczas dostępne by ły  je d y 
n ie  za dew izy lub  w  kom isach  
w  cenie po ok. 10 tys. zł).

O becn ie  in ic ja to rzy  p rz e d 
sięw zięcia oraz jego w y k o n aw 
cy już po siad a ją  k ilk an aśc ie  
go tow ych p ro to typów  p ie rw 
szego polskiego pełnego  a u to 
m a tu  insu linow ego. Ta u n ik a 
tow a „ s trzy k aw k a  p is to le to 
w a” sam oczynnie  dokonu je  
bezbolesnego w p row adzen ia  
odpow iednio  reg u lo w an e j igły 
w  ciało  biorcy.

D zia ła lności bydgoskiego 
K rajow ego  S tow arzyszen ia  
C horych na C ukrzycę, k tó re  
w praw dzie  nie zaw ęża sw ej 
d ziałalności w y łącznie  do osób 
dorosłych, sek u n d u je  dzielnie 
s ta rszy  od n iego o 2 la ta  K o
m ite t P rzy jac ió ł Dzieci. P o sia 
da on 30 kó ł w ojew ódzkich  
zrzeszających  ogółem ok. 2.5 
tys. dzisłaczy , g łów nie lekarzy  
d iabeto logów  i rodziców  cho
ry ch  dzieci. Jednocześn ie  o r
g an izac ja  ta  obe jm u je  sw ą 
op ieką  już ok. 80 proc. ogól
n e j liczby dzieci chorych  na  
cukrzycę, u zu p e łn ia jąc  — w 
sposób n aw e t pe łn ie jszy  niż 
czyni to B ydgoskie S to w arzy 
szenie C ukrzyków  — działan ie  
w yspecja lizow anych  służb  re 
so rtu  zd row ia  i op ieki spo
łecznej. K o m ite t re p rezen tu je  
bow iem  w  pe łn i in te resy  
sw ych podopiecznych i d o d a t
kow o in ic ju je  różne fo rm y 
pom ocy d la  dzieci chorych .

D ziałalność w spom nianego  
K om ite tu  je s t d w u k ie ru n k o 
w a. P rzed e  w szystk im  dba on
o zaopa trzen ie  m łodych d ia 
betyków  w  lek i; odpow iedni 
rodza j in su lin y , w  s trz y k a w 
k i i igły, s te ry liza to ry , środk i 
opa tru n k o w e, odczynnik i do 
k o n tro li poziom u c u k ru  w  m o
czu itp ., pochodzenia  ro d z im e
go i z d aró w  zagran icznych . 
N ie m n ie jszą  uw agę p rzy w ią 
zu je  do sp raw  w yżyw ien ia  
dzieci z cukrzycą , k tó re  po 
p rzek roczen iu  10 ro k u  życia 
m uszą spożyw ać m iesięcznie 
ok. 10 kg m ięsa  i jego p rz e 
tw orów , tj  znacznie w ięcej niż 
dorośli chorzy. N ie w y sta rcza  
im  zatem  zapew nić odpow ied
n ich przydzia łów  k a rtk o w y ch , 
s tw orzyć o p tym alne  w a ru n k i 
zakupu  —  w ielu  m n ie j zam oż
nym  rodzicom  dodatkow o 
p rzy sp a rza  to  ogrom nych t r u d 
ności finansow ych . Toteż ko 
m ite t udzie la  im  sys tem aty cz 
nego w sp a rc ia  m ateria lnego , 
g łów nie ze środków  TPD.

W reszcie k o m ite t w  całości 
w zią ł na  sieb ie  opiekę w a 
k acy jn ą  nad  dziećm i chorym i 
na cukrzycę, o rgan izu jąc  d la  
sw ych podopiecznych w w ieku  
szkolnym  sp ec ja ln e  lecznicze 
kolonie i obozy zd row otne 
oraz w czasy  w ypoczynkow o- 
-leczniczo-szkoleniow e z u d z ia 
łem  ich rodziców  i op iekunów  
zazna jam ianych  ze specyfiką 
choroby  o raz  m etodam i je j 
p rzec iw dzia łan ia  i sam odzie l
nego w y k onyw an ia  po d staw o 
w ych zabiegów .

M ATEUSZ BURIAN

12



Rozmowa  
z lalą
To centrala? Halo, halo!...
Proszę, połącz m nie z mą lalą...
Ja  — w przedszkolu już od rana, 
A tam, w domu, lala sama...

Pewnie tęskni, pewnie szlocha,
Że jej n ik t już z nas nie kocha...
I z żałości cała drży 
Biedna lala, roniąc łzy...

Halo? Lala? Tak, to ja!
A któż inny tak cię zna?! 
Dzwonię od samego rana — 
Wciąż zajęte, ma kochana!

Już myślałam nie wiem co:
Czy się stało jakieś zło?
Czy telefon jest zepsuty, 
Uszkodzony kabel, druty?...

Czy — na linii zakłócenia 
(bo są częste — bez wątpienia), 
Czy słuchawka odłożona?
Wierz mi, byłam  przerażona!

Całe szczęście — już po strachu!
Słyszę cię wręcz znakomicie!
Teraz muszę ci powiedzieć:
Tu, w przedszkolu — lekkie życie!

Dużo dzieci, m iła Pani,
K tóra gra i śpewa z nam i;
Trzeba tylko... jeść... i spać...
A ja? Komu mam buzi dać?

Kogo trzym ać w m ałych rączkach 
Kiedy jestem  bardzo śpiąca?
Komu mruczeć w małe uszko 
O czym m arzę nad poduszką?

Tak więc, lalu, choć jest fajnie,
Bardzo mi iest ciebie brak!
Wiec, posłuchaj m nie uważnie,
Bo zrobimy ju tro  tak:

Rano, kiedy się ubiorę,
Ciebie — do kieszeni włożę!
Razem obie już będziemy,
Bo — obydwie tego chcemy!

E. LORENC

(3)
Po w y słan iu  ta jem n iczego  li

stu , k ró l u d a ł się do syp ia ln i 
sw ych córek . Z ajm ow ały  one 
w ie lk ą  ko m n a tę  z ta ra sem , k tó 
ry  w ychodził na  p ięk n y  ogród. 
Rosło w  n im  m nóstw o kw iatów . 
P rzy  sam ym  ta ra s ie  k ró low ały  
różnokolorow e, w ysm uk łe  m alw y
— k w ia ty  k ró lew n y  M alw iny. 
O bok by ła  jak b y  m a ła  łąk a  m ie
n iąca  się p u rp u rą  i szafirem . To 
m ak i i ch ab ry  k ra s iły  zieleń 
traw .

S y p ia ln ia  by ła  b ia ła , ty lko  k o 
ta ry  w  oknach  rzu ca ły  różow e 
re flek sy  i stanow iły  m iłe  zesta

w ien ie  z b ie lą  tiu low ych  fira  
nek. Łoża p rzy k ry w a ły  puszyste  
różow e n a rzu ty . K ró l s tą p a ł po 
różow ym  dyw an ie , a k ry sz ta ło 
w e lu s tra  n a  śc ianach  odb ija ły  
jego postać. T w arz  m ia ł z a tro s 
kaną.

H o rten s ja  jeszcze spała . Je j 
m iedziane  w łosy u ło ż y ły  się n a  
b ia łe j a tła so w e j poduszce w 
m iękk ie  zw oje. M alw in ie  było 
chyba zim no w  nocy, bo p rz y 
k ry ła  się różow ą n a rz u tą  aż na  
głow ę. K ró l podszed ł n a  palcach  
do łoża M alw iny  i d e lik a tn ie  od
chylił n a rzu tę . Jak ież  było jego 
zdum ienie , gdy  zam iast córki 
oczom jego u k aza ł się zw in ię ty  w 
k łęb ek  koc! M alw iny  n ie  było.

— H orten s jo ! Córeczko, obudź 
się! — k rz y k n ą ł p rzerażony  król.

— Co się sta ło? D laczego ta k  
w cześn ie  budzic ie  m nie, ojcze?
— sp y ta ła  n ie  rozbudzona jesz
cze ze snu  H o rten s ja .

— Czy ty  n ic  n ie  w iesz? Co 
się s ta ło  z M alw iną, gdzie ona 
jest?  — d o p y ty w a ł się kró l.

— J a k  to? M alw iny  n ie  m a? 
Może poszła  do ogrodu? P rz e 
cież w ieczorem  poszłyśm y spać i 
n ic  się n ie  działo — zas tan aw ia 
ła  się s ta rsza  córka.

H o rten s ja , już całkow icie  p rzy 
tom na, podb ieg ła  do okna ta ra s o 
w ego, by  spraw dzić , czy p rz y 
p ad k iem  M alw ina  n ie  k rz ą ta  się 
p rzy  k w ia tach . A le s io stry  n ig 
dzie n ie  było. Z aw iadom iono  
służbę, k tó ra  rozb ieg ła  się n a 
ty ch m ias t po ca łym  pa łacu  w  po 

szu k iw an iu  k ró lew ny . P rze szu k a 
no n a w e t pob lisk i las, w szystk ie  
dom ki og rodników  i ch a ty  p u s te l
n ików . N ik t n ie  w idz ia ł M alw i
ny. Tylko s ta ry  S am bor siedział 
sm u tny , ze spuszczoną głow ą. N ie 
b ra ł udzia łu  w  poszu k iw an iu  
m łodszej có rk i k ró lew sk ie j. 
S zep ta ł ty lko , jak b y  sam  do sie
bie: „Nie m a już nasze j M alw in - 
ki. N ie m a naszego  k w ia tu szk a  
polnego... N ie u p ilnow aliśm y  
jej...”

N agle k ró l u sły sza ł w o łan ie  
H orten s ji. S p raw d z iła  w łaśn ie  
szafę i zauw ażyła, że b ra k  jes t 
dw óch su k ien ek  M alw iny , cze r
w onych  buc ików  i kape lu sza . 
Czyżby w ięc M alw ina  sam a p o 
szła z dom u w  n iew iad o m y m  k ie 
ru n k u ?  Ale dokąd  i po co? Nic 
nie pow iedzia ła  o sw ym  zam iarze 
H o rten s ji, ty lk o  poszła bez  sło
w a. D laczego s io s tra  ta k  p o s tą 
piła? Tego H o rte n s ja  n ie  m ogła 
zrozum ieć. P rzy p o m n ia ła  sobie 
nagle, że w czo ra j, w ieczorem , 
M alw ina  b y ła  ja k a ś  sm u tn a  i 
n iezb y t rozm ow na. Coś m usia ło  
ją  gnębić, a le  co? D laczego n ie  
podzie liła  się z s io strą  sw ym  
zm artw ien iem , przecież zaw sze 
w szystko  sobie m ów iły?

— Czy je s teś  pew na, H o rte n 
sjo, że M alw ina  sam a w y b ra ła  
się w  ja k ą ś  d a lek ą  podróż, n ic  
n am  n ie  m ów iąc? — sp y ta ł k ró l.

— T ak  było  n a  pew no, ojcze!
— odpow iedzia ła  H o rten s ja . — 
G dyby  M alw inę k to ś po rw ał, nie 
z ab ie ra łby  je j u b rań , p an to fe l

ków  i kape lu sza . M usia ła  to 
w szystko  sam a zabrać. A le do
k ąd  ona poszła? D laczego ta k  
postąp iła , ojcze!?

S m u tn o  zrob iło  się te ra z  na  
k ró lew sk im  dw orze. K ażdy  m y 
śla ł ty lk o  o jednym : Co się sta ło  
z k ró lew n ą  M alw iną?

M iała  ra c ją  H o rten s ja . R zeczy
w iście, M alw ina  poszła  sam a w  
św ia t z rodzicielsk iego  dom u. 
Poszła znaleźć T y tan a , aby  u r a 
tow ać siostrę  i oszczędzić ojcu 
s tra szn e j d la  n iego decyzji. N ik t 
n ie m ógł zrozum ieć je j p ostępo 
w ania, pon iew aż n ik t  n ie  w iedzia ł, 
że poznała  tre ść  p rzepow iedn i, 
s to jąc  p rzy  d rzw iach  k ró lew sk ie j 
kom naty . P oczekała , aż s io stra  
uśnie. Z ab ra ła  ze sobą dw ie su k 
nie, p a n to fe lk i n a  zm ianę i jesz 
cze k ap e lu sz  od słońca. W  og
rodzie ze rw a ła  trzy  m ak i i trz y  
chab ry , i schow ała  je do k iesze
ni, bo one p rzy p o m in a ły  je j ro 
dz inny  dom  i zm arłą  m a tk ę . P rz e 
żegnała  się i ru szy ła  w  drogę.

Szła  cały  czas p ro s to  p rzed  
siebie, n ie  w iedząc w łaśc iw ie , czy 
dobrze idzie. W  lesie żyw iła się 
m a lin am i i jagodam i. T ak  szła 
już cz te ry  dn i i cz te ry  noce, n i
kogo po drodze n ie  spo tkaw szy . 
Z b liżał się już w ieczór, k iedy  
zobaczyła m iga jące  w śród  d rzew  
n ik łe  św ia te łko .

— To pew n ie  jacyś ludzie tu  
m ieszka ją . P oproszę o gościnę — 
p o m yśla ła  ucieszona, bo już siły 
ją  opuszczały.

(cdu.)

, „ o « a t a  k
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Jestem  uczniem  szkoły śred
niej — pisze w  nadesłanym  do 
R edakcji liście p. Andrzej R. i  
Bydgoszczy — i uczęszczam  na 
lekcje relig ii zorganizowane dla  
m łodzieży w  naszej parafii. O- 
m aw iając drugi artykuł Składu  
A postolskiego nasz katecheta m ó
w ił, że Jezus Chrystus w łasnym i 
sw oim i słow am i, cudam i i pro
roctw am i, a zw łaszcza chw aleb
nym  sw oim  zm artw ychw staniem  
udowodnił, iż jest praw dziw ym  
Bogiem  oraz, że nauka Jego jest 
boska. Jest to rów nież dowodem  
boskiego pochodzenia założonego 
przez N iego Kościoła...

W ydaje mi się jednak, że m oż
na w ym ienić inne jeszcze tego 
dow ody. N ie potrafię jednak do 
tego dojść sam. A poniew aż czy
tam  czasam i tygodnik „Rodzina” 
(nie zaw sze mogę kupić go w  
kiosku), zwracam  się z prośbą, 
by D uszpasterz zechciał dopomóc 
m i uzupełnić w iadom ości w  tym  
w zględzie”.

D rogi A n drze ju ! O prócz w y 
m ien ionych  w yżej, jed n y m  jesz 

K oniec w ak ac ji, u rlopów , w szy
scy w rócili do pracy , do nauk i. 
W racam y i m y do naszego  „se
r ia lu ” językow ego, w  nadzie i, że 
może choć częściow o p rzyczyni 
się on  do lepszego zrozum ien ia  i 
pop raw nie jszego  u ży w an ia  n asze 
go języ k a  — poniew aż w  p rze 
c iw n y m  w y p ad k u  za k ilk ad z ies ią t 
la t m oże się on okazać da le j n a 
szym  w spó lnym  — a le  n iez ro zu 
m ia łym  językiem . P a m ię ta jm y  o 
tym . N ie pozw ólm y zachw aszczać 
go w szelk im i b łędam i g ram a ty cz 
nym i, sk ładn iow ym i, fone tyczny 
mi, obcym i m u w y razam i i  zw ro
tam i. Języ k  to  to, co m am y n a 
p raw d ę  w spólnego. O byśm y nie 
okazali się w tó rn y m i ju ż  n ie  
an a lfa b e ta m i, lecz n iem ow am i, 
rozm aw ia jący m i b ard z ie j rękom a 
n iż  język iem  — ja k  dziś ogrom 
n a  ilość naszych  ro d ak ó w  w  
„rozm ow ie” z cudzoziem cam i.

W róćm y w ięc do uw ag o od
m ian ie  w yrazów  i p rzypom nijm y  
sobie n ie k tó re  w iadom ości o od
m ian ie  m ieszanej.

cze dow odem  bóstw a Jezusa  
C hrystu sa , a zarazem  boskiego 
pochodzenia K ościoła, je s t jego 
szybkie rozszerzen ie  się po ca
łym  św iecie.

I ta k  już w  dzień  Z ielonych 
Ś w ią t — n a  sk u tek  w y stąp ien ia  
aposto ła  P io tra  — dało  się ochrz
cić „i pozyskanych  zostało... oko
ło trzech  tysięcy  dusz” (Dz 2,41). 
Zaś n iew ie le  dn i później, dzięki 
now ym  naw ró cen io m  „liczba m ę 
żów  (k tó rzy  uw ierzy li w  C h ry s tu 
sa) w zrosła  do około p ięc iu  ty 
sięcy” (Dz 4,4). P roces te n  z d n ia  
n a  dz ień  p rz y b ie ra ł n a  sile, gdyż
— ja k  re la c jo n u je  św. Ł u k asz  — 
„p rzybyw ało  coraz w ięcej w ie 
rzących  w  P an a , m nóstw o  m ęż
czyzn i n ie w ia s t” (Dz 5,14). 
W reszcie p rześ lad o w an ie  ch rześc i
jan , jak ie  w k ró tce  po tem  w y
buchło  w  Je rozo lim ie  s ta ło  się 
pow odem , że w yznaw cy  C h ry s tu 
sa — rozp roszen i n a jp ie rw  po J u 
dei i S am arii, zan ieśli E w angelię  
n a  C ypr, do F en ic ji i A ntiochii. 
A już około 64 roku , w  liście 
sk ie ro w an y m  do ch rześc ijan  poza 
P a le s ty n ą , św. P io tr  p isze „do 
w ychodźców  rozproszonych  po 
Poncie, G alic ji, K ap aao c ji, A zji 
i B ity n ii” (1 P  1,1). O dalszym  
ro zszerzan iu  się K ościo ła C h ry 
stusow ego św iadczy polecen ie  
Boga — o trzym ane  p rzez  aposto 
ła J a n a  około 95 ro k u  — w y ra 
żone w  słow ach : „To, co w idzisz, 
zapisz w  księdze i w yślij do 
siedm iu  K ościołów : do Efezu, i do 
S m yrny , i do P ergam onu , i do 
T ia ty ry , i do S ardes, i do F ila 
delfii, i do L aodycei” (Ap 1,11). 
Z aś A posto ł N arodów  zw raca jąc  
się do K olosan  n ap isa ł, że sło
w o p ra w d y  „k tó re  w as doszło ta k  
dzieje  się to  zarów no na  całym  
św iecie, ja k  i pośród  w as od te 
go dn ia , k iedy  usłyszeliście i 
poznaliście  łaskę  Bożą w  p ra w 
dzie, że ona w y d a je  owoc i ro ś 
n ie ” (Kol 1,6). S łow a te  (chociaż 
n iekon ieczn ie  na leży  je b rać  do
słow nie) św iadczą  o rozszerzan iu  
się ch rześc ijań s tw a  na  bardzo

Je s t m ianow icie  pew n a  g ru p a  
rzeczow ników  ro d za ju  m ęskiego, 
zakończona sam ogłoską -a  (np. 
poeta, s tarosta , w ojew oda),  k tó re  
w  liczbie po jedynczej odm ien ia ją  
się ta k  ja k  rzeczow nik i ro d za 
ju  żeńskiego, a  w  liczbie m nogiej 
o trzy m u ją  końców ki m ęskoosobo- 
w e: starostowie, - s tarostów, s taro 
s to m  itp.

In n a  g ru p a  rzeczow ników  zbu
d ow ana  je s t ta k  ja k  p rzy m io tn i
ki. S ą to  ta k ie  w yrazy  ja k  ga
jo w y ,  leśniczy , w o źny .  O tóż w 
zasadzie o d m ien ia ją  się one ró w 
nież ta k  ja k  p rzy m io tn ik i (np. 
g a jow y  — ja k  brązowy: brązo
w ego  — gajowego, b rązo w em u  — 
ga jo w em u , brązowi  — gajowi). 
Jed y n ie  rzeczow nik i chorąży  i 
b u d o w n ic zy  m a ją  w  m ian o w n ik u  
liczby m nogiej rzeczow n ikow ą 
końców kę -ow ie  (chorążowie, b u 
downiczowie).

T rochę k łopo tów  m ogą s p ra 
w ić tak ie  rzeczow nik i ja k  bur-  
grabia, m argrabia , sędzia  (na 
szczęście — albo  może p rzec iw 

dużej p rzes trzen i cesa rstw a  rz y m 
skiego.

N a p o czą tku  II w ieku  św. Ig 
n acy  A ntiocheńsk i ( t  ok. 110 r.) 
pisze o b iskupach , że „u stan o w ie 
n i są  po całe j ziem i” (L ist do 
Efez. 3,2). Z aś ap o lo g e ta  św. 
Ju s ty n  (t ok. 167 r.) s tw ie rd za : 
„Nie m a żadnego  n aro d u , czy to  
G reków  czy barb arzy ń có w , lub  
jak im k o lw iek  im ien iem  b y w a ją  
n azw an i, w  k tó ry m  by przez  
im ię  uk rzyżow anego  Jezu sa  nie 
by ły  zanoszone m odły  i dz ięk 
czynien ia  do O jca i S tw órcy  
w szystk iego” (D ialog z Ż ydem  
T ry fonem  117). N a to m iast św. 
Iren eu sz  (f ok. 202 r.) — w  sw ym  
dziele „P rzeciw  h e rez jo m ” — 
w spom ina  o K ościele w  H isz
p an ii, G alii, G erm an ii, u  C el
tów , na  W schodzie, w  Egipcie i 
w  L ib ii”. U p rogu  I I I  w iek u  
T e rtu lia n  (f ok. 200 r.) n a p isa ł z 
tr iu m fe m : „W czorajsi jes teśm y , a 
n ap e łn iliśm y  w szystko  co w asze: 
m iasta , w yspy, zam ki, sam o rzą 
dy, ry n k i, (w ojskow e) obozy n a 
w et, ra d y  m ie jsk ie , p a łac  (cesar
ski), sena t, p lace  targow e, sam e 
ty lk o  św ią ty n ie  (pogańskie) w am  
zostaw iliśm y” (A polegetyk  37, 
124).

W yznaw cy C h ry stu sa  r e k ru to 
w ali się początkow o p rzew ażn ie  
spośród  ludzi n iew yksz ta łconych  
i ubogich. M ógł w ięc ap o sto ł n a 
pisać: „P rzy p a trzc ie  się..., b rac ia , 
k im  jesteśc ie  w ed ług  pow ołan ia  
w aszego, że n iew ie lu  je s t m iędzy 
w am i m ąd ry ch  w ed ług  ciała , n ie 
w ie lu  m ożnych, n iew ie lu  w yso
kiego ro d u ” (1 K or 1,26). Z cza
sem  n ie  zab rak ło  w śród  ch rześc i
ja n  ludzi bogatych  i w p ływ o
w ych, w yw odzących  się n a w e t z 
dom u cesarskiego. S po tkać  w ięc 
m ożna było ludzi obdarzonych  
d a rem  w ym ow y, ja k  A pollo z 
A lek san d rii, k tó ry  w  czasach  św. 
P aw ła  g łosił E w angelię  w  K o ry n 
cie; słynnych  apologetów , jak  
Ju s ty n , I re n e u sz  czy T e rtu lia n ; 
uczonych p isa rzy  kościelnych , jak

n ie  — w e w spółczesnej polsz- 
czyźnie i w  rzeczyw istośc i m a 
m y najczęśc ie j do czyn ien ia  ty l
ko z sędzią, w ięc i k łopo t p rzez  
to  też m niejszy . O tóż te  rzeczow 
n ik i odm ien ia ją  się częściow o ja k  
p rzy m io tn ik i (dopełniacz, celow 
n ik , b ie rn ik , czyli: sędziego, sę
d z iem u ,  a częściow o ja k  rzeczow 
n ik i (n arzędn ik  i m ie jscow nik , 
czyli: sędzia  i o sędzi). W liczbie 
m nogiej nasz  sędzia odm ien ia  się 
w g odm iany  rzeczow nikow ej, 
m ęskoosobow ej.

Je ś li od rzeczow n ika  zakończo
nego n a  -an in  będziem y chcie li 
u tw orzyć  liczbę m nogą, to  p a 
m ię ta jm y , że będzie ona k ró tsza
o cząstkę  -an-,  czyli: A m e r y k a n in
— A m e ryka n ie .

Jeś li przyjacie l  je s t jed en  — 
n ie  będziem y m ieć k łopo tów  z 
odm ianą  tego  rzeczow nika , jeśli 
n a to m ia s t będzie ich  w ie lu  (a w  
każdym  razie  p rzy n a jm n ie j 
dw óch) — to  w iedzm y, że m am y 
przyjació ł  (nie „p rzy jac ie li” , że 
d a jem y  coś p rzy jac io łom  (nie 
„p rzy jac ie lom ”, że spo tykam y  
przy jació ł  (nie: „p rzy jac ie li”), że 
da jem y  coś przy jac io łom  (nie 
„p rzy jac ie lo m ”, że spo tykam y  
się z przy ja c ió łm i  (nie z „przy j a- 
c ie lam i”), że rozm aw iam y  o p r z y 
jaciołach, n ie  o „p rzy jac ie lach ”).

Są w reszcie w  języku  po lsk im

C yprian , K lem ens A le k sa n d ry j
sk i czy O rygenes. T ak  w ięc 
obejm ow ało  ch rześc ijań stw o  sw ym  
w p ływ em  ludzi ze w szystk ich  
w a rs tw  społecznych.

W arto  także  przypom nieć , że 
ch rześc ijań stw o  n ap o tyka ło  na  
sw o je j d rodze liczne p rzeszkody  
ze s tro n y  Ż ydów  i pogan. N aród  
żydow ski oczek iw ał w praw dzie  
M esjasza, ale w y o b raża ł go so
bie jako  potężnego k ró la , k tó ry  
rozszerzy  p anow an ie  n a ro d u  ży
dow skiego na  cały  św iat. D latego  
z od razą  odw raca li się od p o k o r
nego i ubogiego C hrystu sa . D la 
pogan  sam a osoba Jezu sa  — po 
chodzącego ze znienaw idzonego  
n a ro d u  żydow skiego — by ła  
znaczną przeszkodą d la  p rz y ję 
cia jego n auk i. P rzeciw ko  ch rześ
cijanom  w ystępow ali k ap łan i po 
gańscy, obaw ia jący  się u tra ty  
sw ych  w pływ ów  oraz  filozofo
w ie, poczy tu jący  now ą re lig ię  za 
n iezgodną z rozum em . W ystępo
w ali w reszcie  p rzeciw  ch rześc ija 
ń s tw u  cesarze  rzym scy, gdyż z a 
b ran ia ło  ono oddaw ać im  cześć 
boską. A  jed n ak  u staw iczn ie  ro z 
szerzało  się ono i um acniało . 
T oteż ob serw u jąc  dzieje K ościo
ła C hrystusow ego  n a  ziem i m oż
n a  śm iało  pow tórzyć słow a G a- 
m alie la , w ypow iedziane  przez  
niego p rzed  N ajw yższą  R adą : 
„ Jeś li ta  sp raw a  je s t z ludzi, 
(sam a) w n iw ecz  się obróci; je 
śli je d n a k  z Boga, n ie  zdołacie 
je j zniszczyć” (Dz 5,38—39). I 
rzeczyw iście. Is tn ien ie  i n iezw y k 
łe rozszerzan ie  się K ościoła je s t 
n a jlep szy m  dow odem , że je s t on 
in s ty tu c ją  pochodzenia  Bożego.

Łączę d la  C iebie serdeczne poz
d ro w ien ia  oraz życzenia w ie lu  
sukcesów  w  rozpoczynającym  się 
ro k u  szkolnym .

DUSZPASTERZ

rzeczow nik i n ieodm ienne , n a j
częściej zapożyczone, d la  k tó ry ch  
n ie  m ożna znaleźć w łaściw ego 
w zorca odm iany . N ależą do n ich :

a) zakończone n a  -u  (tabu)
b) zakończone n a  -i, a le n ie  

m ające  ro d za ju  żeńskiego (kepi)
c) zakończone n a  dw ie sam og

łosk i: kakao, m aka o  (pam ię tam y : 
kożuch  n a  K AK A O !)

d) w y razy  obcego pochodzenia  
zakończone na  sam ogłoskę a k 
cen to w an ą  (jury, m e n u ,  etui, fa ir  
play)

e) sk ró tow ce zakończone n a  -e 
(NRD, PKP)  i n a  -o (ORMO)

f) ty tu ły  zaw odow e ko b ie t 
ró w nobrzm iące  z ty tu ła m i m ęż
czyzn.

Częściow o n ieodm ienne  są  za
pożyczone z łac in y  rzeczow nik i 
zakończone n a  - u m  (m uzeum , p le 
num ),  k tó re  o d m ien ia ją  się w y 
łączn ie  w  liczbie m nogiej, re g u 
la rn ie , ty le  że z pom in ięc iem  te 
goż u m : m uzea ,  plena, m u ze u m ,  
p le n o m  czy m u ze a m i ,  plenami.

Inacze j t r a k tu je  się ty lk o  rz e 
czow nik i a lb u m  (k iedyś n r . n ij.), 
ko s t iu m ,  spodn ium ,  k tó re  odm ie
n ia ją  się ja k  rzeczow n ik i m ęs
kie, bez p o m ijan ia  - u m  w  liczbie 
m nogiej, a  w ięc : a lb u m y ,  ko s t iu 
m o w i,  ko s t iu m o m , s p o d n iu m u , 
spod n ium ó w .

ed

„Jaki ]^zyky taki naród”

Mówmy po polsku!
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I w y chy lił znow u <k ie liszek  w in a  w słu ch u jąc  się w  g w ar ogolny.
B y ła  to  już  w rzaw a  p ijack a . G łosy b rzm ia ły  ch rap liw ie , tw arze  

by ły  czerw one i oczy błyszczały  p rzez  s in aw ą  .mgłę, o d u rzen ia  a lk o 
holem , a n ie jed n e  u s ta  ju ż  b e łk o ta ły  n iew y raźn ie  i bez zw iązku . 
W szyscy m ów ili, .nie d b a jąc , czy ich k to  s łu ch a ; w szyscy  dow odzili 
z siłą , k łócili się głośno, k lę li bez cerem onii, k rzyczeli lub  śm iali 
się bez pow odu, ch w ilam i w y b u ch a ła  zw ierzęcość b ru ta ln a ...

Ś w iece do p a la ły  się  p ra w ie ; zm ien iono  je  n a  św ieże. S zary  sw it 
b lisk iego  d n ia  w p ły w ał p rzez  trzc inow e sto ry  c ienk im i sm ugam i
i poszarza ł ton  św ia te ł.

Z aczęto  w staw ać  od s to łu  i rozchodzić  się po poko jach .
C ab ińska , a  za n ią  k ilk a  k o b ie t poszły do b u d u a ru  n a  h e rb a tk ę , 

k tó rą  ju ż  roznoszono w  filiżan k ach . . , .
W p ie rw szy m  p o ko ju  u rządzono  n ap ręd ce  k ilk a  sto likow  i zaczęto

grać  w  k a rty . .
T ylko G old  siedzia ł jeszcze p rzy  s to le  i jad ł o p o w iad a ją c  cos u lo -  

sow i, k tó ry  się ta k  up ił, że b a ł się poruszyć z k rzesła , aby  n ie  upasc.
— To b iedn i ludzie... S io s tra  m o ja  je s t w d o w ą  i m a  szescioro 

dz iec i; ja  je j pom agam , ja k  m ogę, a le  czy ja  dużo m ogę?... A dz ie 
ci ro sn ą  i co raz  w ięcej p o trz e b u ją  — o p ow iada ł G old.

— To w ięcej n as o k ra d a j, p sia tw arz!... b ie rz  w ięk sze  p ro cen ta
i pom agaj ty m  sw oim  parchom .

— S tarszy  p ó jdz ie  n a  m edycynę, m łodszy chodzi do sk lepu, a  r e 
sz ta  jeszcze  drob iazg  i ta k ie  to słabe, chorow ite , ?e  aż s tra ch !

— P o top  je  ja k  szczeniak i, psia tw arz!... po top  i basta! — .m ruczał
n iep rzy to m n y  ju ż  p ra w ie  G las. _

— Je s te ś  p a n  ,bardzo p ijany ... — szepną ł G old p o g ard liw ie . F a n  
n ie  m asz po jęc ia , co to są  za  dzieci!... co to  są  za  kochane, d o b re  
dzieci!... J a  się s ta m tą d  n igdy  w y rw ać  n ie  m ogę...

— O żeń się, będziesz  m ia ł b ach o ry  sw o je  w ła sn e , psia...
C zkaw ka  zaczęła go. m ęczyć.
— N ie m ogę... m uszę w p ie rw  te  w y p ro w ad zić  w_ św ia t — szep

ta ł  G old  b io rąc  szk lan k ę  z h e rb a tą  w  obie  ręce  i p o p ija ją c  ją  m a 
łym i łykam i. —  M uszę je  w y prow adzić  n a  ludz i — dodał i oczy 
m u  się zam gliły  g łęboką rad o śc ią  tego kochan ia .

K rzy k iew icz p rzechodząc  p o trą c ił G olda ta k  siln ie , że ten  aż syk 
n ą ł z bó lu , a le  u śm iech n ą ł się do te j sw o je j m yśli o g ro m ad ce  sio 
strzeńców .

K rzyk iew icz , ja k  na jp rzy to m n ie jszy , bo n ig d y  n ie  m ógł się upic, 
n ie  p rzep ro siw szy  n a w e t G olda pob ieg ł da le i.

P odchodził .do g rom adek , ja k ie  się po tw orzy ły , zn iża ł sw o ją  sp i
czastą  głow ę, rzu c ił k ilk a  słów  i szedł da le j. In trygow ał, w y g ad y w ał 
okropności n a  zby tek  C ab ińsk iego  i roznosił w  ta jem n icy  now inę ,
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że C iep iszew ski zak łada  tow arzy s tw o ; d aw a ł do z rozum ien ia , że 
w ie  b liższe szczegóły.

— W iem  z pew nością , że gdybyś się p an  angażow ał do niego, o d 
d a łb y  zupe łn ie  k ie ro w n ic tw o  w  p ań sk ie  ręce  — szepnął do ucha  
T opolsk iem u.

— M ożesz p a n  w ziąć, bo ja  n ie  b ęd ą  n igdy  razem  z C iep iszew - 
skim .

— D laczego?... F acet, co m a d o b re  chęci i jeszcze lepsze  p ie n ią 
dze.. gaża pew na...

— D latego, że C iep iszew ski je s t b a łw an , że C iep iszew ski z ak ład a  
to w arzy stw o  ty lko  d la tego , żeby  m ieć h a re m  i ty tu ł d y rek to ra . Z ro 
zum iano , p a n ie  K rzykiew icz?...

Z rozum iano , p a n ie  T opo lsk i,"ze  dodaw szy  do poprzedn iego , będzie  
jed n o  nic, n a  k tó re  n ie  w a r to  zw racać  uw ag i, a  p ien iąd z  zosta je  
p ien iądzem .

T opolski odw rócił się do .niego p lecam i i poszedł n ap ić  s:ę w o 
dy  sodow ej.

W rzało  w szędzie  ja k  gdyby w  u lu , k iedy  m ło d y  ró j sz y k u je  się lecic 
w  św ia t.

W szystk ie  p rzyc iszone  żądze, zazdrości, k łó tn ie  i k łopo ty  w y ła 
ziły  n a  w ierzch  n iep o w strzy m an ie . M ów iono głośno, p o tęp iano  bez 
p a rd o n u , oczern iano  bez litości, m iażdżono i szydzono bez m iło s ie r
dzia. B yli ju ż  te raz  sobą: n ik t  się n ie  m ask o w ał i n ie  k ręp o w a ł r a 
m am i jed n e j ro li; w szyscy  g ra li ty s iące  ró l. K o m ed ian c tw o  dusz  tu 
ta j m iało  sw o ją  scenę, w idzów  i ak to rów , często gen ia lnych .

Ja n k a , k tó rą  tro ch ę  odurzy ło  w y p ite  w in o  i to  liczne  zeb ran ie , 
ro zm aw ia ła  z W aw rzeck im  o te a trze . P o k ła d a ł się aż ze  śm iechu , 
tak  m u  się w y d aw a ła  n a iw n ą  ze sw oim i pog lądam i.

P o tem  Ja n k a  chodziła  po poko jach , p rzy g ląd a ła  się g ra jący m  
w  k a rty , s łu ch a ła  .rozm ów  i sprzeczek  n a jro zm aitszy ch , czu ła  je d 
nak , że je j czegoś b rak , ab y  b y ła  zu p e łn ie  zadow oloną.

M arzy ła  k iedyś o ty m  św iecie  i ludziach , w śró d  k tó ry ch  chodzi
ła te ra z ; m ia ła  to w szystko , a le  je j się w ydało , że jeszcze n ie  to, 
że to, co sobie u tw o rzy ła  w  w y o b raźn i je s t s tok roć  w ięk szy m  i p o 
tężn ie jszy m  i dać by  pow inno  głębsze zadow olen ie . Ci ludzie , p rócz 
jednego  K otlick iego , o k tó ry m  zapom nia ła , by li tak^ sam o podobni 
d la  n ie j do pub liczności. N ie m ogła w  n ich  zobaczyć a rty stó w . So
w iń sk a  ju ż  j ą  o b ja śn iła  o w szystk ich , opo w iad a jąc  ze  złośliw ym  za 
dow olen iem , że ty lko  T opolski i P ie ś  n ie  w iadom o czym  byli p rzed  
te a trem , a  re sz ta  to  eks-rzem ieśln icy , k an to rzyśc i, kup czyk i itd.

O bniżało  to  w  je j oczach ich w arto ść  a k to rsk ą . T e raz  p rzyszła  
je j n a  p am ięć  scena ze S n u  nocy  le tn ie j  S zeksp ira .
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POZIOMO: A -l)  opera  V erdiego, B-8) uch w y t pa raso lk i, C -l) sp rzę t 
do te n isa  stołow ego, D-8) zm artw ien ie , E - l)  pa liw o  siln ików  sam o
chodow ych, F-7) rzek a  w e W łoszech, H - l)  w en eck a  „dorożka”, 1-7) 
k o ja rzy  się z T u łą , K - l)  s tu d en ck a  leg itym acja , L-6) naśladow ca , 
M -l) pań stw o  nad  Z a toką  P e rsk ą , N-6) napó j gazow any.

PIONOWO: 1-A) w ybieg , podstęp , 1-H) kom pozy to r r.p&ry „R usłan
i L u d m iła”, 3-A) słow nik  encyklopedyczny , 4-K) lite rack i szkic, 5-A) 
znana  tu ry s to m  fo n ta n n a  w  R zym ie, 5-G) su row iec  n a  św iece, 6-K) 
do p rzes iew an ia , 7-E) a rty s ty czn y  gobelin , 8-A) s tró j galow y, 9-D) 
kąp ie lisko  i p o rt ry b ack i n ad  B ałtyk iem , 9-1) w  gazie ziem nym , 
10-A) górsk i in te rlo k u to r, 11-F) jad a ln y  sk o ru p iak  m orsk i, 13-A) g ru 
by p ap ie r, 13-H) am ery k ań sk i step .

Po rozw iązan iu  należy  odczytać szyfr (przysłow ie tu rk m e ń sk ie ) :
(L-8, H - l ,  D-9, B-9) (N-9, F-10, A-10) (G-5, E-3, M - ll ,  E-13, H-13, 

C-4, K - l l ,  L-4, B - l l )  (A.-4, C-6, M-2, H -4, K -2, L-6).

R ozw iązan ia  sam ego szy fru  p ro s im y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od 
d a ty  u k a z a n ia  się n u m eru  pod ad re se m  re d a k c ji z  d o p isk iem  na 
k o perc ie  łub  pocztów ce: „K rzyżów ka n r  40” . Do ro z lo so w an ia  n a 
g rody  książkow e.

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r  31

„O strożność  n ie  p rzy n o si w s ty d u ” (p rzysłow ie k irg isk ie ) .
POZIOM O: u s tro n ie , tężn ia , n iezgoda, pom ost, ś re d n ik , a tro fia , G raży n a , 

św ia tło , zad u m a, róży czk a , w iedza, k a ja k a rz . PIO N O W O : u fn o ść , g rzy w a, tre -  
se rk a , uzd a , o rg an , ry tm , a ra k , k a ra ś , e tap , O dra, Izyda, dżem , fa n ta z ja , 
k a r tk a , ko larz .

Za p raw id ło w e rozw iązan ie  k rzy żó w k i N r 31 n ag ro d y  w y lo so w ali: J a n in a  
P aw lic k a  z S zub ina i A ndrzej K um ela  z R yczów ka.

N ag ro d y  p rześlem y  pocztą .
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W y d a w c a : S p o łeczn e  Tow arzystw o  P o lsk ich  K a to lik ó w , Instytut W yd aw n iczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rze w sk ie g o . R e d a g u je  K o 
leg iu m . A d re s  re d a k c ji i a d m in is t ra c j i :  u l. J .  D g b ro w sk ieg o  60, 02-561 W a rs z a w a . T e le fo n  re d a k c j i :  45-04-04, 48-11-20; a d m in i
s t ra c j i :  45-54-93. W p ła t na p ren um era tę  n ie  p rzy jm u jem y . C e n a  p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  260 z l ,  p ó łro czn ie  520 z ł, ro czn ie  1040 z ł. 
W aru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw n ych  — in sty tu c ji i za k ład ó w  p racy  -  in sty tu c je  i z a k ła d y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w  m ia 
stach w o jew ó d zk ich  i pozosta łych  m ia s ta c h , w których z n a jd u jg  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „P ra s a -K s ia ż k a -R u c h "  z a m a w ia jg  
p ren um eratę  w  tych o d d z ia ła c h ; -  in s ty iu c je  i z a k ład y  p ra cy  z lo k a lizo w a n e  w m ie jsc o w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W
..P ra sa -K s ig ż k a -R u c h ”  i na te re n ach  w ie jsk ic h  o p ła c a jg  p ren u m era tę  w  u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; 2 . d la  osób fi-

_  __ __ _________ tycznych — in d yw id u a ln ych  p ren u m era to ró w : — osoby fizyczn e  za m ie szk a łe  n a  w si i w m ie jsc o w o śc ia ch , g d zie  n ie  m a O d d z ia 

łów  R S W  „P ra s a -K s ig ż k a -R u c h ”  o p la c a jg  p ren um eratę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; — osoby fiz yczn e  z a m ie szk a łe  w  m ia s ta ch  — s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  RSW  
■ „Prasa-Książka-R uch”  o p la c a jg  p ren um era tę  w y lg czn ie  w u rzę d ach  pocztow ych nad aw czo -o d b io rczych  w ła śc iw ych  d la  m ie jsc a  z a m ie sz k a n ia  p ren u m e ra to ra . W p ła ty  dokonu jg  
u żyw a jg c  „b la n k ie tu  w p ła ty ”  na rach u n ek  b ankow y m ie jsco w e g o  O d d z ia łu  R S W  „P ra s a -K s ig ż k a -R u c h ” ; 3. P ren um era tę  ze z le ce n ie m  w ysy łk i za  g ra n ic ę  p rzy jm u je  R SW
„P ra sa -K s ig ż k a -R u c h ” , C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W yd a w n ic tw , u l . To w aro w a  28, 00-95B W a rs z a w a , konto N B P  X V  O d d z ia ł w  W a rs za w ie  N r 1153-20145-139-11. P ren um e
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k o m ed ia n tk a
co m a  oczy w y b lak łe  cerę  z iem is tą  ja k  podorów ki, b ra k  je j sił. 
w  łach m an ach  ja k  z iem ia, z k tó re j ju ż  w y d a rto  w iększość płodów , 
że ty lko  gdzien iegdzie  żółcą się  posch łe  łodygi pó l k a rto fla n y ch : 
w ylęga  się pod p rzyzbam i, n ie  m yśli, ę ie  czeka, n ie  r a d u je  się... 
on ju ż  zw olna  p o w raca  do ziem i, co sam a  g łuchn ie  po zb io rach
i w  b lad y m  słońcu jes ien i sto i cicha, z ad u m a n a  i senna... Później 
przychodzi z im a; ch łop  się k ład z ie  w  b ia łe j tru m n ie , now ych b u 
tach  i czystej koszu ti do te j ziem i, k tó ra  się pew nego  p o ra n k u  tak  
sam o w y św ią teczn iła  śn ieg iem  i zasnęła , a  k tó re j życiem  on żył, 
k tó rą  b ezw ied n ie  i dziko kocha ł i razem  z n ią  u m iera , ta k  sam o 
zim ny i. tw a rd y  ja k  te  zagony śc ię te  m rozem , co go żyw iły .  P an i! 
to n ie  je s t człow iek tak i ja k  m y, on się n ie  o d e rw a ł od ziem i i m a 
je j w szystk ie  cechy  n iep rzeksz ta łcone , i z iem ia go u ro b iła  na  sw oją 
m odłę...

Z am yślił się  n a  chw ilę , a  po tem  m ów ił w  d a lszym  ciągu:
— A p an i n ie  chc ia łabyś być h is te ry czk ą  i zostać w  tea trze , i grać,

i być ak to rką ... to n iem ożliw e! To życie w śró d  m ar, to codzienne 
o d tw arzan ie  coraz innych  ludzi, uczuć i m y ś li n a  te j ruchom ej po
w ie rzch n i w rażeń , w śró d  sz tucznych  podn ie t, o toczeń, zachw ytów , 
bólów , un ies ień  i m iłości, zb rodn i i 'pośw ięceń  — to m usi p rz e k sz ta ł
cić każdego  człow ieka, zburzyć jego d aw n ą  osobow ość, p rzekuć, 
a racze j ta k  rozm iękczyć duszę, że n a  n ie j w szystko  się odciśnie. 
M usisz p a n i być kam eleo n em : n a  scen ie  — d la  sz tuk i, w  życiu po 
tem  — z konieczności, bo in n ą  być n ie  po trafisz ... A rtyzm , to ta  sza 
lona  ruch liw ość  w raż liw ośc i m ózgow ej i czuciow ej, co w szystko  
w c h ła n ia  i roz lew a się n a  w szystko , i dąży  p rzed e  w sz.ystkim  do
tego, żeby sw o je  ja  za trac ić . G dzież tu ta j m ie jsce  — 30 m ów ię

0 ak to rach  — na in d y w id u a lizm  życiow y, na  św iadom ość ogóln iejszą
1 ja k ą  bądz row now agę, gdy  się p o m iesza ją  w szystk ie  s tan y  sce- 
n icznych  n a s tro jó w  z w łasn y m i ta k  ściśle, że  się  n ie  w ie . gdzie  sie 
zaczyna  m o je  w łasn e  ja , a gdze kom ediow e, arty styczne , to je s t:  
w yob rażen iow e?... L udzie  ci też ży ją  re sz tk am i rozprzężonej jaźn i, 
są  ja k b y  w łasnym i cieniam i...

7~ ,P zyl1’ m ów iąc  P° p ro s tu , trz eb a  zw yrodn ieć , ab y  m óc zostać 
a r ty s tk ą  — odpow iedzia ła  Jan k a .

T ak , bez en tu z jazm u  n ie  m a sz tu k i; bez pew nego  z a p a m ię ta 
n ia  się n ie  m a a rty sty !.. A le  po co ja  to  m ów ię  pan i? ... T em u k to  
się w y b ie ra  w  d a lek ą  drogę, n ie  p ow inno  się n ap rzó d  pokazyw ać 
w szystk ich  n iebezp ieczeństw , bo p rzez  to  m oże n ie  dojść...

' ' “  j  ' ze św iadom ość tych n iebezp ieczeństw  d o d a je  siły.
— iMigdy. O słabia... tak , rozu m o w an ie  osłab ia  w olę. P a trzeć  od  

razu  na  wszystko^ to tyle, co n ie  w iedz ieć  nic i s tan ąć  w  połow ie 
arog i, rozg lądać  się bezradnie ... N a jlep ie j je s t n ic  n ie  w iedzieć, 
ty ^ o  m iec su y  i isc naprzód...

— M ożna się p rzez  to n ie  obliczyć z siłam i i paść  w  pó ł drogi...
o 1 cóż Inn i d rudzy , do jd ą  z pew nośc ią  i p rz e k o n a ją  się, 

ze n ie  w a rto  było iść... że n ie  w a rto  dążyć do niczego, że n ie  w a rto  
an i jednego  w ysiłku  ponieść, an i jed n e j łzy  w ylać, an i jed n e j p rzy 
krości znieść... bo w szystko  u ro jen ie  i u ro jen ie ...

— B oję się zrozum ieć... — szepnęła  Jan k a .
— L epiej, abyś p an i n ie  zrozum iała , abyś n igdv  n ie  py ta ła , po 

co i d laczego .... L ep iej je s t być byd lęc iem  niż cz. \v iek ;em  niech  
m : p an i w ierzy ...

Z am ilk li.
J a n c e  zim no się zrobiło  i p rzy k ro ; m yśla ła  n ad  jego o sta tn im i 

słow am : i ten  daw ny, jeszcze  z B ukow ca, s tra c h  p rzed  czym ś n ie - 
zanym  p rze jm o w ał ją , a le  s ta ra ła  się go pozbyć i zap a trzo n a  w  sze
reg i św iec le c ia .a  w  ja k ą ś  d a l og rom ną, p e łn ą  ciszy i szczęścia...

K o d ick i o p a rł się  je d n ą  rę k ą  o stó ł i z ap a trzy ł się w  k ry sza łow e 
k a ra tk i z a rak iem . N alew ał sob ie  k ie liszek  po k ie liszku  p ił i za- 
dumywał_ się w  nudzie , co go śc iska ła  jak im ś  bólem  tęp y m  i n ie -  
spokojnoscią... Z n u d z iła  go -rozm ow a z J a n k ą  — opow iadał, a le  by ł 
zły n a  siebie, że tak  w ie le  zachciało  m u się m ów ić. Jego  tw a rz  żó ł
ta, obsypana  p iegam i ,i p o k ry ta  czerw onaw ym , k ró tk im  w łosem  
tw a rd a  w  w yrazie , ca ła  w  lin iach , w  k rw aw y m  re flek sie  k a ra fk i 
z a rak iem , podobna  by ła  do łb a  końskiego.

n a  J a n k ę  i czuł, że w  n im  zaczyna w rzeć  złość jak aś  
cicha, bo w -dz ia ł w  je j tw a rzy  tle  siły, zd row ia  w ew nętrznego , p ra -  
gnien, m arzeń  i nadzie i, że aż szepną ł z g łuchą  n ;»checia-

— Po co?... po co?...
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W izyta u chorego należy do szczególnie d e
likatnych. Jak w szędzie, tak i tu trzeba po 
prostu wyczuć sytuację. G eneralnie obowią ■ 
żuje zasada: dopóki ktoś jest chory, należy  
dow iadyw ać się tylko o stan jego zdrowia u 
kogoś z rodziny, ale i to należy robić d ys
kretnie, nie narzucając się. D zw onienie np. 
do domu chorego może okazać się w cale k ło
potliw e, zwłaszcza, gdy telefon znajduje się 
v pom ieszczeniu, w  którym  chory przebywa. 

Lepiej znaleźć inną drogę dzw oniąc chociaż
by do pracy któregoś z członków  rodziny. Za
kładam y że osoby zainteresow ane zdrowiem  
osoby chorej pozostają z nią oraz rodziną w  
przyjacielskich lub przynajm niej dobrosą
siedzkich stosunkach.

T ak  czy inaczej odw iedzenie chorego m o 
żliw e je s t dopiero  w ów czas, gdy chory  w y 
razi tak ie  ż\’czenie. W innych  p rzy p ad k ach , a 
już na  pew no w  czasie choroby  w y m a g a ją 
cej leczen ia  chorego m ogą odw iedzać w y łącz
nie członkow ie n a jb liższe j rodziny . Pozostałe  
osoby — m uszą czekać.

O dw iedzając  rek o n w alescen ta  m ożem y m u 
przyn ieść  kw ia tek , owoce (o ile n ie  m a  w y 
raźnych  przeciw skazań), k siążkę do czy tan ia . 
To sam o m ożna p rzyn ieść  do szp ita la , ale, 
uw aga: są osoby, k tó re  sk ręp o w an e  w łasnym  
w yglądem  i a tm o sfe rą  szp ita ln ą  w olą  w  tym  
czasie n ikogo  nie oglądać. D latego zan im  u d a 
m y się do n ich  z w izy tą , lep ie j p rzed tem  
dow iedzieć się u kogoś z rodziny , czy chory  
chętn ie  w idzi gości.

O dw iedziny  kolegów  czy ko leżanek  z p ra 
cy m ogą stanow ić  m iłą  n iespodziankę, jeśli 
kolegę odw iedzi kolega, a  ko leżankę — k o le
żanka. N a jlep ie j — ta  najb liższa . N ie należy  
p rzy  ty m  w ypy tyw ać  chorego o szczegóły 
choroby  an i p raw ić  m u  „kom plem en tów ” w 
ro d za ju : „zm ize rn ia ła ś”. W czasie odw iedzin  
należy  być ja k  n a jb a rd z ie j n a tu ra ln y m , co 
nie znaczy beztrosk im , gdyż zby tn i?  w esołość 
m ogłaby okazać się n iestosow na.

W izyta w  dom u sym patii zaw sze połączona 
je s t z trem ą . Św iadom ość, że się będzie „na

cen zu ro w an y m ” często sp rzy ja  p ope łn ien iu  
ja k ie jś  d ro b n e j czy w iększej gafy . Co należy  
zatem  robić, by un ik n ąć  w iększej gafy? Otóż: 
chłopiec zap roszony  do p o k o ju  siada  na  
krześle  (nie n a  fo te lu  czy tapczan ie) i n ie 
w cześniej niż gospodyni. Z ajęc ie  m ie jsca  w  
fo te lu  je s t dopuszczalne ty lk o  w ów czas, gdy 
p an  dom u, czyli ojciec sy m p a tii m ie jsce  to 
w skaże. U siąść należy  n o rm aln ie , n ie  na  
brzeżku . B ez zak ła d an ia  nogi n a  nogę. P rzy  
p rzy jm o w an iu  poczęstunku , np . pu d e łk o  z 
czeko ladkam i — chłopiec podnosi się. P odob 
nie, gdy ojciec sym patii częstu je  gościa p a 
p ierosem . P ap ie ro sa  n ie  w y p ad a  zapalić  
w cześn iej, dopóki n ie  uczyn i tego rów nież  
k toś ze sta rszych . N ie w ypada też rozg lądać  
się po poko ju , czerpać  h e rb a ty  łyżeczką i 
głośno m ieszać. N ie w y p ad a  też  d ługo  sie
dzieć — na jw y że j około godziny.

D ziew czyna zaproszona do dom u chłopca 
pow inna  być u b ra n a  nob liw ie  — bez p rz e 
sad n e j k o lo ry styk i. P rzy w itan ie  z m a tk ą  
chłopca pow inno  być n a tu ra ln e , a le racze j 
tak ie , jak b y  w ita ła  się z d y re k to rk ą  szkoły.

Podobnie  pow inno  \v>gi?-dać p rzy w itan ie  z 
Z a jm ow an;e m iejsca  p rzy  sto le n ie 

różn i się od sposobu zalecanego chłopcu. P o 
dobnie z poczęstunk iem . Z arów no  chłopiec, 
jak  i dz iew czyna n ie  p o w inn i też  skubać  
fręd z li ob rusa  czy kapy , an i baw ić się n o 
żem  czy w idelcem , choćby by li n ie  w iem  
ja k  s trem ow an i. S am a rozm ow a może m ieć 
różny  p rzeb ieg . N a początku , n a jlep ie j od 
pow iadać  n a  p y tan ia , późn iej rroże  n ad arzy ć  
się okazja , by coś opow iedzieć. R odzice ch łop
ca z ko le i pow inni w ykazać w  rozm ow ie ty le  
inw encji, by to dziew czynie u ła tw ić . W p rz y j
m ow an iu  p o częstunku  (oprócz w ym ien ionej) 
obow iązu je  także d ru g a  zasada: n ie  należv  
odm aw iać . I oczyw iście n ie  na leży  długo 
siedzieć.

W izyta zam iejcou.i. Z w ykle przysDarza w ie 
le k łopo tów  tym , k tó rzy  goszczą. N ie należy  
zatem  sk ładać  kom uś tak ich  w izy t — zw łasz
cza bez uprzedzen ia . Bez sk ru p u łó w  m ożem y 
p rzy jech ać  ty lko  w ów czas, gdy  o trzym aliśm y  
w yraźne , a n a w e t w ie lo k ro tn ie  ponaw iane  
zaproszenie . W żad n y m  w y p ad k u  nie 
na jeży  „zajeżdżać” do kogoś n a  ok res u r lo 
pu, k tó ry  m am y  a k u ra t  ochotę  spędzić 
w  a tra k c y jn e j m iejscow ości.

Je ś li jed n ak  podobne zaproszenie  o trzy m a
m y — obow iązu je  n ie  ty lko  ład n y  p rezen t, 
a le  także  rew an ż  chociażby w  fo rm ie  zap ro 
szen ia  n a  sp ek tak l te a tra ln y , o&iad czy w y 
cieczkę, a po w yjeździe  — lis t z podzięko
w an iem .

Z ajeżdżan ie  do kogoś n a  nocleg bez za 
pow iedzi je s t dopuszczalne ty lk o  w  n a jb liż 
szych s to sunkach  i gdy  gospodarze w  w y 
raźn y  sposób do tego n as upow ażn ili. Z w łasz
cza będąc  w  obcym  m ieście, n ie  w y p ad a  sk ła 
dać kom uś w izy ty  i dopiero  po dw óch go
dzinach  by tności ośw iadczać, że zo staje  się u 
n ich  n a  noc. O ta k im  fakcie , in fo rm u je  się 
n a  w s tęp ie  w  fo rm ie  grzecznego zapy tan ia .

B ędąc w  gościnie n ie  ścielem y łóżka rano . 
a  jedyn ie  p o rząd k u jem y  z g rubsza  pościel i 
p rzy k ry w am y  kocem  lub  ko łd rą .

Oprać. EłDo

Na wizycie


